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ANALIZA · DOCHODU SPOŁECZNEGO 
1. GDZIE TONIE DOCHÓD SPOŁECZNY? 

Nasze obecne życie goopodarcze przebiega 
pod wpływem trzech najbardziej zasadnL 
czych warunków, w stosunku do których 
wszystkie inne zjawiska pozostają jedynie 
w . charakterze pochodnych, w~órnych zja­
"".isk nacechowanych oddziaływaniem tych 
pierwszych. Są to: zmiany ustrojowe tery-­
toriaLne oraz zniszczenia materialne ~powo­
dowane długoletnią okut>aoją i wojną któ­
rych rozmiar charakiteryz.uje istotnie na kilka 
~ajb1iższych lat nasz proces gospodarczy, 
Jako etap odbudowy. Ostrość i ogrom tego 
os'.afoiego zjawiska natury materialnej łago­
dzi dobroczyuny wpływ dwóch pierwszych 
a więc zarówno nowych demokratycznych 
P?<Ist'.1".' ustroju gospodarczo-spo!ecznego, jak 
rownaez w:crost naszych zaS'Obów material­
nych i ~tencjalu produkcyjnego, jaki wnio­
sły do wiana gospodarki narodowej Ziemie 
Odzyskane. 
Gdybyśmy w tym najtrudniejszym histo­

rycznie - bo nieporównalnym z żadnym 
poprzednim - okresie leczenia ran gospo­
darczych (nie tylko zresztą gospodarczych 
bo • ~u~ościowych, kulturalnych itp.), ~ 
w~asciw1e gruntownej odbudowy całego pra­
'\V.!e korpusu gospodarczego kraju nie mieli 
do swej dyspozycji podstawowyĆh korzyści 
ogólnych płynących z przebudowy . naszego 
ustroju oraz z przyłączenia nowych ziem to 
-odczuwalibyśmy daleko ostrzej ciężar cza;ów 
:p,owojennych. Dla tych, którzy pamiętają 
długotrwały t uciążliwy okres powrotu na­
szego kraju do normalnego życia po pierw­
~zej wojnie światowej - jakże niewinnej w 
porównaniiu z ostatnią - jest widoczne bez 
żadnych cyfr statystycznych, że tempo teraź­
niejszej odbudowy g-ospodarczej jest znacz­
nie szybsze, a wyniki tego procesu są oczy­
wiste d 'a każdego nieuprzedzonego. Po 
dwóch zaledwie latach niepodległego bytu 
państwowego zbliżamy się do przedwojenne­
go poziomu produkcji, a w niektórych gałę­
ziach (i to podstawowych, jak węgiel. ener­
gia elektryQZUa;) przekroczyliśbny jliż ten 
poziom. Jest to sukces i dbrobek olbrzymi 
dokonany wysiłkiem i ofiarn-Otlcią całego 
świata pracy w Polsce; 
Wydawałoby się wedłlig wsze1kich pra­

wideł pros~ego, zdrowego jak i uczonego roz­
sądku, że tak znaczny wzrost produkcji i 
masy · towarowej idącej na rynek, winien 
być w swej dobroczynnej pełni odczuty przez 
tenże świat pracy, za którego sprawą zaist-

Vęzi wytwórczośc~ spożywczej, d1opóty nii·e- również dąży do stworzenia lepszych wa­
dosiężny i niedotknięty kapitalizm nie inter- ru·1ków dla solidnego kupiect>va, przez kon­
weniował, ale zawsze wtedy, gdy zamiary cesjonowanie przedsiębior&tw handlowych, 
organizatorów i kierowników spółdzielczych co pozwoili usunąć dziką konkurencję dro­
kierowaly się w stronę środków produkcji, żyzny ze strony czynników spekulacyjnych, 
wkraczał czuły w tym punkcie świat kapita- zagrażających k upcom rzetelnie WYkonywu­
listyczny, gdyż to groziło nadwyrężeniem jącym swoje czynności zawodowe. 
jego istoty. O ile w tamtym świecie spół- Przyczyną drożymy towarowej nie .są _u 
dzielczość uzdrawiała stosunki panujące w nas ceny producenta, zarówno rolAika jak I 
handlu, służąc rzetelnie interesom rrzeszo- zakil:adu przemysłowego, lecz wysoka marża 
nych spożywc<Jw i drobnych. wytwórców, zarobkowa, pobierana przez. pośredników 
hartując czystość swych metod .. to dziś u nas spekulujących do tego stopnia. że częs'.o­
po dokonaniu przebudowy społec-zne:i. odci- kroć zysk pośrednika przenosi cenę towaru 
nek wspomniany opanowała w dużej mierze 11 producenta o 100% i więcej. W ten spo­
spekula.cyjna inicjatywa p:rywa~na, fa jej sób dochodzi do absurdalnego 'stanu, że koszt 
niezdrowa część, która dąży do wprowadze- pośrednictwa przenosi koszt wyprodµkowania 
nia chaosu, korzystając z istniejącego stanu ~owaru. Rzecz jasna, że ten stan rzeczy po­
rzeczy, w którym spółdzielczość nie potra- w oduje akumulację dochodu społecznego w 
fila jeszcze zaważyć pozytywnie na rynku nadmiernej ilości u tych, którzy go nie wy­
wymiany towarowej. twarzają, a zmniejsza sumę dochodu przypa-

Nigdy jeszcze prywatna przedsiębiorczość dającą przeciętnie na chłopa, robotnika, pra­
handlowa (i n ie tylko handlowa) nie zaży_ c-0wnika umysłowego. Cena, którą osiąga 
wala u nas takiej prosperity, nie czerpała ;; handel spekulujący przy sprzedaży produk­
obrotu towarowego tak nadmiernych docho- tów rolnych w mieście jest wyższa od ceny 
dów, jak obecnie. Na tym odcinku obn:izył płaconej roh1ikowi znacznie więcej , niż na to 
się W całej pełni stary, bo towarzyszący ka- pozwalałaby dozwolona marża handlowa. Z 
pitallzmowi od zarania, istotny jego rys, nie- drugiej strony towary przemysłowe idące na 
pohamowane dążenie do osiągnięcia jak n j- wwś są również pi~zedmiotem spekulacji. ·w 
większych zysków, dążenie wzmagające się ten sposób dziedzina obrotu towatówego s 'a­
w miarę osiągania coraz większych zysków. ł· się slłą negatywną, . zmieniającą podział 
\\'yszed! na jaw niedobity „homo econonn- "hodu "Palecznego na niekorzyść warstw 
cus", a właściwie homunculus, tępy j ~rani- o . ·eh: chłopów oraz licznych rzesz pra-
czcmy, I}ierozumieją!;y i ri ' e chcący 4ozumięć ą zycl . \ zawodach poz.ardlmczy.ch. I mi-
podstawowych wymogów SOJlidarności wysil- ' mo rosnącej produkoj.i przemysłowej, roln·i­
ku okresu odbudowy, ale sprytny w zakątku czej i usług mamy do czynienia ze zjawis­
swoich interesów. Drożyzna towarowa, spe- kiem, że jednak wielkość p1·odukcji jako z.a­
kulacyjna gra na zwyżkę cen, przerzucająca sadniczy czynnik, który decyduje o rozmia­
się z towaru na towar, (a więc przez to sa- rach dochodu społecznego (i w warunkach 
mo przecząca podnoszonym pogłoskom o sprawnie wrga.ni:mwa.nego obrotu qecyduje 
rzekomej IDnfacji, Mó ł . obejmuje wszyE1tkie i winien decydować w dużej mierze ·o po. 
rodzaje towarów), to 2est właśn~e dzi -ło dziale tego dochodu, 2 więc o podziale· spo­
grup spekulantów, tak licznych w stosunku życia czyli o dobroby \ · społeczeństwa), tej 
do całości społeczeństwa, jak nieliczne były roli w zupełności nie spełniła, z powodu de­
przedtem grupy kapitalistów - przedsięóbior- zorganizacji wymiany . . której funkcją Spo­
ców p.rz~myslow.ych i barukierów. I jak po- łeczno-gospodarczą winna być realizacja wy­
przednio kapitalizm rządzący działał dezor- ników produkcji w drodze do konsumenta. a 
ganizująco na rynek produkcji, zatrudnienia a w żadnym wypadku decydujący Wpływ ·na 
i płac z dyspozycyjnego ośrodka produkcji, dobrobyt mas. 
tak dzisiaj zepchnięty do rolli podrzędnej · 
przez dezorganizację handlu i cen, podc;na 4. BRAK DYSCYPLINY GOSPODARCzEJ 
oplacal!llość pToidukcji rolniczej :i pozbawia 
rzesze robotnicze owoców Ich pracy. obni­
żając wartość realną ich pła<:. Zmieniły się 
mOIŻliwości genera;tne, ustrojowe, Metody 
cele pozostały te same. 

niał. I oto jesteśmy świadkami faktu, że roz- 3_ USTA\VY . GOSPODARCiE 
Wijająca si.ę produkcja, wzrost wydajności 

Nie tylko wysokie marże handlowe są 
przyczyną niezdrowych stosunków w na­
szym obrocie towarowym. Ważną ro1lę odgry­
wa również spekulacja- towarowa na termin 
która uprawia na szeroką sikalę· skup ·i uk.ry~ 
wanie towarów przeznaczonych na rynek. W 
ten sposób tworzą się w sumie ważne zapasy 
przetrzymywane na drodze od produkcji do 
konsumenta, który w ten sposób nie odczu­
wa dobrodziejstwa każdoczesnego wzrostu 
masy towarowej. Szkodliwość gospodarcza 
tego zjawiska jest tym większa, że w obec­
nym okresie niedostatku towarowego każda 
ilość towaru winna być natychmiast rzuco­
na na rynek, który jest jeszcze daleki od na­
sycenia. Dezorganizację pogłębia również · zja­
wisko słabej dyscypliny gospodarczej · nas7e­
go społeczeństwa; które jest bardzo wrażlL 
we na wpływ pierwszej lepszej pogłoski 
~eptanej propaga~dy rozsiewającej . od czasu 
do czasu nieprawdo.podobne bzdury gos:po­
darcze. . W takich · momentach umięjetnie 
wzbudz0iI1ego ndepokuju n:ieraz ma mreJsce 
masowe wykupywanie artykułów pierwszej 
potrzeby przez samych konsumentów. którzy 
w ten sposób sami sobie oddają nied:iwiedzią 
przysługę, nabijając kiei;zenie czyha:jących 
na to spekulantów: 

pracy, podniesione w ślad za tym pł_ace - · Oczywistą jest rzeczą, że uprawianie spe­
to wszystko nie przyczyniło się w spos~ib kiNacji nie odnosi się do całego sektora inL 
istotny, zwłaszcza w ostatnich miesiącach, cjatywy prywatnej, lecz do pewnej jego czę­
do polepszenia warunków bytu mas pracu- ści. I właśnie przeciwko tej grupie spekulan­
jących. Zjawisko to spowodował fakt nieu- tów zwraca się ostrze ustaw przyjętych 
porządkowania jeszGze Jednej dziedziny ży_ ostatnio przez Sejm, które zmier,zają · do u­
cia gospodarczego, a m5anowicie wymiany normowania stosunków w obrocie handlcr 
towa·rowej. Tu właśnie umie:scowił się dra- \Vym. Są to: Ustawa o zwalczaniu droży711y 
pieżny element spekulacji, · rasowy czynnik i nadmiernych zysków w obrocie ha.ndlo­
kapitalistyczny, korzystając z ustępstwa wym oraz Ustawa o prowadzeniu przedsię­
ustrojowego, jakie demoluatyczna gospodar- biostw handlowych i wykonyWaniu czynno• 
im planowa uczyniła na rzecz inicjatywy ści handlowych. Dotychczasowa walka ze 
prywatnej. Kapitalizm wygnany bez reszty szkodnictwem gospodarczym nie miała do 
z podstawowego ośrodka dyspozycji ustro_ swej dyspozycji należytych środków dziala­
jowej, jakim jest obecny, państwowy sekior, nia. Obecnie wspomniana ustawa wyposaża 
'vyzuty · z' „naturalnych·' praw do posiadania instytucję Ko!nisj,i Specjal!11ej do Walki z 
środków produkcji i finansów, ześrbd~ował Nadużyciami w ostrę środki w postaci moż­
całą swą zachłanność na · ostatniej inożliwo- ności wymierzania surowych kar więzieria i 
ści, jaka pozostała, choć ograniczona i nie- ·wysokich kar pieniężnych oraz ri:od:iskatę 
decydująca us'rojowo, na odcinku drogi,, ja- m'.enia. Druga ustawa stanowi czynnik dają­
ką towar przebywa od produkcji do konsu.. cy podstawę do stworzenia należytej organi­
menta. zacji handlu i chroniący kupiectwo przed 

2. DEZORGANIZACJA WYMIANY -
OSTATNIĄ SZA_NSĄ KAPITALIZMU 

nieuczciwą konkurencją. 

Ta grupa ustaw ma na celu skuteczną 
walkę z barbarzyństwem· handlowym jak 

Do zjawisk łączących się z zagadnieniem 
dyscypliny gospodarczej, należy fakt omija­
nia normalnego aparat.u wymiany wzbudza­
jącego zaufanie, omijanie spółdzielczości, co 

W ustroju kapita11istycznym, gdzie posia­
danie i dyspozycja środków produkcji i fL 
~ansów znajduje się w rękach kap'talistów 
i zrzeszeń kapi+ai.istycznych, dziedzina wy­
miany była tą, w której narodziła ~ię spół­
dzielczość i w której osiągnęła ona swój 
główny życiowy sukces. Właśnie spółdziel­
czość wyroshl w ustroju kapitalistycznym, 
będąc bronią ubogich ludzi pracy i z natury 
rzeczy pozbawiona znaczniejszych środków, 
zmuszona była rozpocząć od najbardziej do­
s'ępnej dziedziny wymiany w am1bitnej i 
nierÓ\l\Tilej walce o sprawiedliwy us rój spo­
łe:cz.ny. I jak wierzyli niektórzy naii.wni ideo­
logowie, kooperatyzm miał wywalczyć upra­
gniony porządek społeczny drogą opanowa­
nia handlu i spożycia. 

ZJAZD PISARZY 
tygodnika „ li' IE ś"' 

Dopóki spółdzielczość ogrRllliici.ałai się do 
samej dziedziny wymiany , i ;niektórych ga.. 

' 

od dnia 30 czerwca do fi lipca 

w rejonie Gór Swiętokrzqskich 

Szcze9ólg .., zaprosze;.iach I p,.Oqra..,..ch · I 

ma nueJsce zwłaszcza przy zbycie produkcji 
rolnej na wsi. Sprzedaż komukolwiek bez 
posh1giwania się odpowiednim aparatem o­
brotu towarowego jest iedną, z ważnych 
przyczyn chaosu istniejącego w naszym han­
dlu. I w tym względzie wspomniane us':awy 
stanowią trafnie przewidzianą podstawę d<> 
unormowania i usprawnienia wymiany we­
wnętrznej, 

Gdy porównamy stopień · zorganizowania i 
uporządkowania zasadniczych dziedzin na· 
szej gospodarki narodowej, to okaże_ się, że 
produkcja górnicza i przemysłowa, f~ansE! i 
komunikacja wyprzedzają daleko dziedzinę 
obrotu zewnętrznego, którego praktyki mogą 
być nieraz -zaliczone do gatunku dzikich i 
antyspołecznych, bo nieprzebierają~y~h w 
środkach metod, ale też na tym własme od­
cinku zarówno spółdzielczość jak tymb~r­
dziej nacjonalizacja ustępuje swym zas11;t 
giem bardzo wyraźnie inicjatywie prywatneJ, 
!dórej 'gorsza część - ta spekul;ij.ąca 
przyczynia nam dotąd tyle trudnosci gosP?"" 
darczych a której działalność jest obecrlle 
ukrócana' skutecznie na podstawie wspomnia­
nych już ustaw. 
5. KONCENTRACJA ZBYTU. ROLNICZEGO 
Należy odnowić pole działalności dla spół­

dzielnj zarówno ·w mieście, jak zwtaszcza na 
wsi, która spośród wszystkich ośrodków pro­
dukcji narodowej stanowi nadal najsłabiej 
1.kone.ennrowaną' i nieujętą w 'formy organ' ­
zacyjne dziedZ111ę prnchlkci _ rie „ j1:: • 
miejsce na zajmowanie się ' stroną samej 
produkcji, lecz należy podkreślić specjalną 
rolę jaką ·winna odgrywać spółdzielczość ro1-
nic7.a na odcinku wymiany łączącej wieś z 
miastem. Ta bowiem droga najeżona jest 
bardziej niż kiedykolwiek zawodowymi ama­
torami łatwych i nadmiernych zysków, k7ó. 
rych ofiarą pada chłop-producent, nie mogą· 
cy :w tym stanie rzeczy zainkasować pełnego 
rezultatu swej mozolnej pracy. Spółdzielnia 
jako iristytucja stojąca najbliżej mas rolnL 
czych, winna stać się masowym środkiem 
praktyki gospodarczej rolnictwa. Zwłaszcza 
spółdzielnie gminne, pracujące bezpośrednio 
w środowisku czysto wiejskim, są predysty­
nowane do roli czynnika największej akty­
wizacji warstwy chłopskiej, te spółdzielnie 
winy być naturalnym terenem , chłopskiej 
działalnośei gospodarczej, zarówno w zakre­
sie przetwórstwa płodów roilnych jak i od­
nośnie obrotu plodami rolnymi oraz artyku· 
łami (przemysłoWymi na ws.i. Wszel­
·lct · zbyt ·Jlroduktów rolnych winien · się odby­
wać przez chłopskie spółdzi~:nie rolnicze, 
które będą w stanie wyrugować dziki handel 
spekulacyjny. Tu jest wielkie pole działalno­
ści dla działaczy radykalnego ruchu ludowe­
go, który ma - jak wiadomo-'-ogromne za­

-sługi historyczne w krzewieniu ruchu spół­
dżielćzego" na wsi jeszcze w dawnym okre­
·sie przedwojennym; jest to ogromne· zadanie 
orgilnizacyjno-go&podarcze Związku Samopo­
mocy · Chłopskiej, który taik żywiołowo wy~ 
startował przed dwoma .zaledwie laty z kon­
cepcją uniwersa:lnej · spółdzielni gminnej · I 
ma już za sobą niemały doroqek w postaci 
uruchomionych . 2000 takich spółdzielrti. 

DuPiero wówczas ustawodawstwo przeciw 
lichwie · oraz jpko ochrona rzei' elnej orgaPi­
zacji. handlu wyda pożądane owoce, skoro w 
sukurs pośpieszą same zainteresowane śro:lo­
wiska śwjata pracy: rzesze pracownicze 
miast oraz masy chłopów-producentów rol­
nych, które przez swoją własną organizację 
spółdzielczą uzdrowią chaotyczny rynek to­
warowy. 
Pańs'.wo ludowe potrafi nie tylko ostro 

wak.zyć z negatywnymi gospodarczo zjawis­
kami, lecz w drodze rozumnej poli!yki , gc-s­
P?darczej daje możność negatywnym i szkod­
mczym · dotąd e~eme~tom wykazywania się 
pozytywnym . dz1ałamem, które by pozos a· 
~al~ . w harmonii ·z dziełem odbudowy kra­
JU; Jako naczelnym zadaniem narodowym 
doby: dzisiejszej, 
. Do:wodem tej przewidującej i planowo­
dydaktycznej linii. po-stępowania ze strony 
państwa ludowego jest dalsza Ustawa o ul­
gach inwestycyjnych, która w · zakresie gos.­
podarczY!ll .nawiązuje do tegorocznej ustawy 
amnestyJneJ w , stosunku do podziemia poli. 
tycz_nego i stąd„ jest też nazywana amnestią 
kapitałową, obl1c.zoną · na ujawnienie zata~ o­
nych dotąd kapitałów. prywatnych stanowią· 
cych podziemie gospodarcze. · 

· 6 • . RZEKOMO „POKRZYWDZENI" 
. Znaną· jest rzeczą, że najbardziej „niewy. 

'łi'zymałym'• z punktu widzenia psych~ogll 
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gospodarcze.l okazał ~ię sek.or prywatny, 
który najłatwiej ulega chv,rytom spekulan­
tów„ dając się ploszyć przy lada okazji wy­
maga'.ącej odrobiny opanowania; tam też ma 
miejsce pobłażliwość i daleko posunięta to­
lerancja w odniesieniu do zjawiska upra­
wiania drożyzny i lichwy. Stąd też wypływa 
fakt. że właśnie inicjatywa prywatna unika 
angażowania się w proces odibudowy kraju i 
inwestycji gospodarczych, a najchętniej lo­
kuje swoje środki w dziedzinie obrotu towa­
rowego, k'óry przynosi najwyższe i nnjszyb­
sze zyski. 

W porównaniu z pionierską rolą odbudowY 
przemysłu, komunikacji, ro1niQtwa i spół­
dzielczości zwłaszcza rolnej, inicjatywa pry­
watna pozostaje w roli jakby rzekomo po­
krzywdzonej'' i ciągle „z;igrożonej" ist~ty, 
która jednak w istocie rzeczy ma się o wiele 
lepiej, niż inni w~pótobywatele. W rezulta-

Andrzej Skuoień - Florek 

„W IE S" 

c:e, zwłaszcza w spekulującej części sektora należą jeszcze dalsze ustawy, stanowiące 

prywatnego nagromadziła się znaczna część j~by logiczne uzupełnienie pierwszych; 
dochodu społecznego, wypracowanego wysił- wprowadzają one społeczną kontrolę priy 
kiem ludzi pracy, wskutek czego czynnik ten wymiarze i ści~imiu poda.tltów. Odnośne 
dysponuje wielką siłą nabywczą nieeksploa- przepisy nie zawierają żadnych postanowień 
towaną i nie wciągniętą w konstruktywne o zwiększaniu podatków już istniejących. 

procesy odbudowy gospodarczej kraju. Sens ich polega na uporządkowaniu dz)edzi~ 

„Celem skierowania kapitałów prywatnych ny wpływów podatkowych przez zt:odne z 
do wzięcia udzliału w gospodarczej odbudo- prawem obciążenie pod11tkami tych, ktÓl'ZY 
wie kraju udziela się ulg inwestycyjnych„.". dotąd uchylali się od pt&cenia, w~lędni.e 

Oto proi;le i nieskompillkowane zdanie byli opodatkowani niewspółmiernie nisko 
pierwszego artykułu ustawy, otwierającej w stosunku do swoich mo~iwości płatni­
szeroką bramę dla ruchu kapitałów prywat- cz.vch. 
nych, zaproszenie ej.a inwestycji i przedsię- Jest tu zawarty postul~t 11prawiedliwości 

wzięć produktywnych dila całości gospodarki obciążeń podatkowych, gdyż płacący podatki 
narodowej. Jest nadzieja, że tak realna solidnie byli dotychp~ w gorSZYm poło:ie­

szansa nie zostanie zmarnowana. niu w stoounku do uchylających się i ukry-

Do omawi;,inej grupy 11stawy mającej na wających dochody którzy za aspołeczne za­
celu uporządkowanie niezdrowych stosunków chowanie się miell jakby premię w postaci 
panujących w zakresie ·sektora prywatnego nieuiszczonych smn ppdatkowych, 
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Nie jest to zatem akt wymierwny prze­
ciwko solidnym i rzetelnym jednostkom gos­
podarczym, lecz przeciw spekullującej i uchY'" 
łającej się od prawidłowego obciążenia czę­

ści sektora prywatnego. 
Postulat sprawiedliwości łączy się w tym 

punkcie z wymogami planowej gospodarki. 
która wi,nna opierać się o sprawnie działają­
cy plan finansowy, który może liczyć na 
trafnie przewidziane realne wpływy. 

W opisanych wyżej ustawach należy wi­
dzieć przezorne ubezpieczenie reallizacji Na­
rodowego Planu Odbudo-wy, który przynosi 
i p1·zynoaić będzie realne zdobycze dla całego 
społeczeństwa polskieE10. Słuszną więc jest 
rzeczą, aby od tej wielkiej pracy nie były 
zwolnione żadne ośrodki gpspodarcze. 

W ten sposób wykonY\vany Narado~ 
Plan Gospodarczy w procesie realizacji uzys­
ka potwierdzenie swei nnzwY. 

Julian Rataj 

BIAŁY DUNAJEC 
Od R~dakcii zwłaszcza w Nowotarszczyźnie wysu:i!iętej na 

W Nr. 48 :i 49 „Wsi" z roku 1946 dru- południe. 
kowal!śmy szkic historyczny AnJrzeia fako naj tarszych i najwcześniej tu os1a­
Skup'e1i - Florka pt. ,,Bi·aly Dunajec". dtych w!ofolan Bia•lego Dunajca. poza Jęclrze­
Rozpoczyn1my druk pełnej monogra.fii wsi jem Paw!.ik:!eim. soHysem wy1bra11ieckim. - G 

pod1ha<Jańskiej na przestrzeni dwóch wie- którym i1!ż wiedza ni·e tylko stars~ta. ale i 
ków. Autor pracy jest 4-mor•gPWYm gos- kró:. 11w~ krnn:k! wymienia.ją iuż w roku 
PO·darzem paraiącvm się piórem w chwi- 1!114 r:astępującyC\h kmieci: Fo·rtunkę. Jagodę, 
lach wolnych od pracy gospodarskici. !;fimak<:. Łvsopa.ta i Pańszczyka. Zaś w roku 

Korzystał z nastep'Ującycih źródeł: 1616 Vi'Ym:enia s:ę da1sze czten· nazwiska: 
1) Dokumenty archiwa'lne. Balasa. Ciuk Skupnia i Ptzd:vk.1. W roku 1617 
2} Materiały i zapiski Dr L. Wyrostka. przybnva: Buzek i świder. Nastl}pnie w 1618 
3) „.Ozie•Je i ustrój Po0d.ha.Ja Nowotar- r. G:l "• Bocl}unek. w roku 1619 dochodzą: 

skieg-o" - pro( Józ.efa Rafacza. Bed'na.rz. Dzierząga. Turlak. F!oryn i .Tank:a. 
. 4) Gmi11.ne a~ta i dokumenty znaid'Uiace Rok 1620; Sikań i Wrzask. a da1lei. w roku 

się · posiadaniu Wojciecha Stach·owca z 1621: Skowyra. Stracfrota. Szostąk. Wani::zak. 
B al·-~o Dunajca. Mikoś, Maciata, Jucha i Jaalna. W roku 1635 

5) Ustn•e opow'adania i zapiski wlasne Biaty Dunajec liczy 63 rodziny, a w r-0ku 
a1utora. 1650 bylu już tyoh rodzin 119. czyli w ciągu 

CHARAKTERYSTY~A WSI, CIĘŻARY Wł.O- lat 15 przybyło 56 rodzin. Rok 1700 zastaie w 
ŚCIAN W LATACH 1579 _ 1769 B!alym Dunajcu 199 !'Odzi11. co ozn.:>cz;i przy-

Wieś Biały Dunajec, której pierwszym pra- bvtek 80 rodzin, na przestrzeni lat 50. W okre­
wnym. założycielem b.vr Jędrzej Pawl!k (co sie następny<:h lat 69, ti. do roku 1769 a wię:: 
111astamfo w 1579 roku), leży w jednej z kotl'in do czasu zalęcia now-0tarszczyzny przez wę• 
doliny nowotarsk· ei. ciagnącej się na po.ludnie gry, 'J)rzY1było za•ledwie 47 rodzin, tak że w 
ku Tatrom wzdłuż rzeki 0 tej samei nazwie, roku 1769 Bia~y Dunaj•ec liczył 346 wdzin. By­
doktacLnie: pomiędzy Nowym Targiem. a Za- ty to rody, z małvmi \~njątkami. jednoro-cbJnne, 
kopanem i ()lbecnie Nczy 7 kilome·trów długo- karżdy o innym nazwisku. 
ści, Graniczy ona: od południ.a z młodsza od Wielkość dzisieisze1go obsza,ru Bialego Du­
s:oelbJe wsią Poroninem - od północy z 0 wiele najca możemy zawdzięczać wlaśnie tym pier­
starsza od sie1bie wsią Szaflary, z której wy- wszy.ro rodzi.nom. które tu osia·dły do r(1ku 
szedł je1j zalożyc,iel. Jednakże sasiedztwo Sza- 1635. wrębuJac się w las i „WY·Prawiając" so­
flar jest oddzielone sporą przestrzenia ornych hie rafo dowoln!a w. zerz i wzdłuż. zak1,eś1a­
gruntów bez za1budowań. · jnc niejako granJce tej wioS'ki: w okresie ua-

. Przestrzenne grunta Bialodunajczan ciągmi stepnyoh lat następowało o. adz,anl';! ·dalszych 
~ie od domostw wsi. pasami ról do w!erchów na. tępnych wiosek w górę ku Tatrom. jak 
na wschód i na zachód. Na w ·chodzi.e grani- Poronina. od wschodu Gliczarowa .. )d zachn­
cza z gruntami wsi częściowo Leśnicv ; Oli- du Z'l!bsucihe•_g-o Bańskiej. 
czarow?., a na zacfll}dzie z Zui1i!>uc·hem i Role. jaki·e wvrabia.1i sobie Bia.lodw1aJcz -
Bańskn. . nie, nie łączyły ie z sr:ba. biegnąc jedna ohok 

W XV wieku były tu ie zcze lasy swa- drugi.ei (przY'flalmniej nie wszystkie). lecz po­
bod·nie rosnace. a astatma i naida.Jej \\;ysunię- ~·stawały dziko rozrzucone tu i tam, przewa.ż­
tą ku Tatrom osada ludzka była w'eś Szafla- nie r1a z.bo·czaiClh wzn'es!-<"ń. ze wzglę.du na 
ry, Dopiero w drugiej polo.w:e XVI w'eku. s11chszy teren zi.cmi. poniewa! dolina pncz 
w 1560 roku .. ekspansywna" ludność wdziera którą przepływała rzeka. byta mokra. a nawet 
się w te lasy, karet.uje ie. „wyprawia'' obie ba.gnista. Owe role kmieee były od·,;radzane 
uprawne role pod zasiew ow, a. Tu. wtaści- pa. ami ro nnceigo Jeszcze laSt1. który znO\V'U 
wy~n ówcześn.i5! spo~obem i stył·em. stawiają ulegał karczowaniu przy nJstt;'pnym wvrobie­
~ob:e mieszkania i budvnk! gospodarsk'e. Owo n<iu dalsze; roli. przez później pr2yhylyc.h 
wdz1eranie się ludności w te lasy i ich kar- kmieci. których osadzał olty . czyniąc 'eh 
r.zowanie odbywało się za ogólnym przyzwo- prawnymi właścicielami Jak i pi·erwszych A 
leniem króla ówcześnie panuja·ceogo w Pols·ce wszystkie powstałe role zostawały nazwane 
'llie tylko bowiem nowotarszczyzna. ale cal~ nazwiskiem swojego wllllŚcicie.Ja • kmie<C.ia. 
Podhale wraz z górami T::itram: było prywat- p;erwotne na.zWY niektórych ról µrzetrwaly 
na własnościa król'.!wska. która dzi~rżaw:li od do dziś. a to dzięki t•emu. że rody pi:mvotnycb 
króla dziedziczn'e i clożvwotnio now(ltarscy ich właścicrleli żyją, a z nimi zachowało sie 
•tArostowie. W roku 1564. na mocy uahwały na.zwislrn pierwsz.e·go km'.ecia, 
seimo'"~i (c.110dzi!o o uzyskanie środków ~1a Poza „tanem rolei" zi.emi. bedacej wła~no­
utwr ·· .~~n' e sta-lego wojska „k war~iane:go"). śc!a wybranieckie1go sołlvsa, a zarazem i 
odb.vła się p~erwsza lustracja królewszczyzn szla1chcica Pawlikowskiego W;}iciecha. mi.at 
w Polsce. i ta właśnie lustracja wvm:en!a B!ały Duna•iec. ról kmiecych - 24, co stwier­
Blaly Dunajec jako wieś nown. itduie wów- dza dokument z przeprowad.zonej lusfra·cii wsi 
czas zastano tam o iadłych dopiero sześciu starostwa 11owotarslde~o w roku 1767. Była 

kml·eci. Odkad 011i tntaj byli osiad1: i co to to ostatnia fostracja królewszczyz·11 w Polsce 
byli za jedni ci owi km'•ec'c. nie wiadomo poza przez Jej rozibiorami. Wówczas role te bJ'łY 
jednym Jędrzejem Pawlikem. gdy.i: ludno·ścr własnością nastę:pujacych kmieci: 1. Szymon 
przyibylei niejako sa111opas n!e rej-:strowanJ: GH - 1618 r.: 2)"Bartt0111j.ej Sikań -- 1620 r.: 
ludność. która tu szla i osadzała s'e. byla da- 3. WoJci.ech 1Buz·ek - 1617 r.; 4. Jakub Rafia 
rzona „wolnizną" i gdzie chciała, osiiedl°ata się. ~ 1640 r.: 5. Jan Bałasik - 1616 r.: 6. Józef 
zakładaj ac nie r:iz POi•edyńcze. a z czasem pa- Ja:goda - 1614 r.; 7. Marc'in Fortunka -1614 
r<nodzin.ne os.a•dv. Wlośc1anln w czasach "Pol- r.; 8. Ja:n Pańszczyk - 1614 r.; 9) Jedrysek 
ski przedrozbiorowej n·e stanowit takiej wie]- Spóhiiik~1639 r.; 10. Józe~ Gut - 1616 r.; 11. 
klei wartości jak obecnie, żeby go trze'ha by- Midhar Janica - 1619 r.; 1·2. Wojciech Jam i.ca 
fo od razu od urodzenia rejestrować i każdil , - 1634 r.; 13. Strączek z Pud!lakiem - 1648 
zmianę m:e.isca pobytu do ksinir wpisywać - r.; 14. So.bestian Pańszczyków - 1640; 15. 
w wojsku nie sh1żyl, podatków bezpośrednio Szymon Gutt - 1640 r.; 16. Szymon Dz.ierz.ąga 
nie· ptacil - a czynsze i im1e powinności - 1619 r.; 17. Łukasz ~limak - 1614 r.; 18. 
WZ!ględem starosty, jak:e czynione być mu- Marcin Graca - 1631 r.: 19. Jaikub Sieczkar­
siafy. obliczano z łanu i ról kmiecych. Oba- 1627; 20. Jan Madaita - 1621 r.; 21. fan Sk:n­
winzek zrbrn·nia i do'!l'<ln_owania wykonania ro- pi.en - 1616 r,; 22. Ostroś"Strachota - 1621 r. 
bociznv dworow' clnżvl na sołtysie. a t~n znal 23. StaITTrstaw Swidor - 1617 r.; 24. ~wider 
swoich kmieci iak'l wla~c.icieli ról. i innydh z Tatarką - 1638 r. ora.z tan s.oJtvsa wyflH·a-
1>od1danych siedzacvch na mlach km'ecych. niock.i·eigo W01Jolecha Pawlikowskiego szlach­
którzy wedle pos'adnne.zo nrlziatu z'·em' danej cica - 1579. Ucz.bv za nazwiskami wymie­
roli zrzuca•li sw:iie grosze czvnszu. i szli cdra- ni-0nych wł:tśoicieli ról. oznaczala rok. odkąd 
hi:ać „rohodznę" dworowi Jako swoja powin- orawdopodolbnlo owe role istmieia; a porzadek 
ność. Z czasem dalsze h.1str:'lcle notowaty na- koleinv tyc·hżc ról po·datem w tym układz,ie. 
zwiska ludzi. ale tvlko kmiec'. tl. wln.śdcleli .iak one następufą kolejno po sobie od stmny 
ról kmiecych. Szczególowsze zapiski prowa- Szaif.lar z tym. że łan soltysi zna!dt1je siię po­
dzity urzędy parafinlne. ale tych bvfo ;1,a Pod- między 1-szą a 2-gą rola Szymona Gila a 
ha.Ju bardzo malo. Nie wszy~cv też wlościanle Bartt.omieja Sikonfa. 
śpieszyli do tych paraifialnvch uni:ędów. -atr Poza tymi kq1'.ecymi wlami niektórzv w! -
zd.arzatv się częste wypadki, że duchowni (n ścidele mieli jeszcz.e gdzie indzi·e; swoje wra­
hvh to przeważni'.! Cystersi). i·dac zą osadni- s.ności gnmtowe. T t:t.k: kmieć Ja.n '3knpień 

kami hen ku Tatrom, uczy!• kultur<ilnej 1nm1- będąc! właścic-lelem rol! oznaczonej HczbR 21. 
wy roli. ; inne.l(:o jeszcze rnemiosta t: ~ospo- miaf p(1J zareibka Stołowe. wcześniej wypra­
darstwem zwiazane•go. a nrzvtem peln t1 p,..,- wiO'J1e•go niżeli sama rola. a maiia·c podrosle 
slugi duchowe wzg-Jędem wiernych Sa dziec; rozsiedP sie na dwoje tak że jedni po­
wzmianki w kronikach pa,rafialnych · (o czym zostali na zarebku. a drudzv poszli wvprawić 
bedzie osobno obszern!el mowa). że · ~!Joro ro- ~ob'·e ro'1e w doline wsi. !."dzie osiedlHi sir -
dz·!n tj, ojc'·ec, matka i dziec; tychże przvin10- ten sarn Jan Skuo!cń byt wlai§cici·eilem .hali 
wali sekrament Chrztu św, gromaidnle, a C'i Kopienice Male i oolanv Olczv~ko w Tatra~h 
sami rodzlcP bezpośrednio po Chrzcie 'lrW( oraz na samvm Podtatrzu iedne.j drugiej za­
mowali sakrement małżeństwa. rębka Kulbasówki. który sobie 7,a;pospodarzyli 

7, tegn możemy wnioskować. Jak dokładny- na uprawna, rolę częściowo. a cześciow-0 mieli 
mi mo•gly być ówczesne ewiidencie lttdno-śd, a na wypas byidla. 

' 

Zaś Pańszczykowie. właściciele ról-licz:ba: 
10 i 16. byli wła·ścidelanni jednej czwartej za­
rębka .,Paleutice'' na Podtatrzu w górai;lJ, oraz 
jednej czwartej zarębka .. Pańszczykówki'' w 
Tatrach. 

Kmiecie: Świder .z Tatarką. wlaścic ':'le jed,nej 
roli - li~ba 24-dJy)j posiadaczami P(1hłi1Y 
„świderówka''. zna1jd11iącel się przv pólza­
rtlibku Stołowe w gr.ainicaoh wsi swoi.iei. Zaś 
włościanin Furtak, jako c.hału1inik, po-siadał Je­
dna czwartą zaręibka „Furtakówka'' pod Ta­
trami. 

Polane Bloc;?ska pot.Oiioną '!JOd Tatrami obok 
Małego Cichego, posillld'ali Murzań~cy SfJłtysi, 
krewni Pawlika. sołtysa WY'branieoklego Ilihi.­
todunajecldego. Jednej czwartej ząrębka Gi­
lówka właścicielami byli: Oil i Bafia. za~ ca­
lego jednego zaręibka QYl'i właście'·elam1: 
Ci.pka i Gil. 

Da.lsze inne· przynależności Bii1Jodunajec­
ki-ego sołectwa w góracll. iakie otrzYma.li WY­
braniecey sołtysi Pawlikowle <>4 kr&l4w nol· 
sldch: Micihafa Konńbuta-Wi,śn~ow.i~l(i~go i 
Jana III So1bieskiego, jak p01la11ę Ck::he z T~­
~a,sówka; góry w0tlne. lasv i hale Pt>d mia­
nem: ,.JaworzY11a" .•. ZgorzeJiska" i iroroni•ec 
wz.dfuż potoku zwanego Porońcem (f>łbeenie 
„Cicha wodą"). w skład któroego wchodi;i:ą 
dz-isi•eisze: · „Nosail'', .• WY nka''. „pod Kurt~· 
ką". „Dudowa Pasie.ka'', .• Zadnią.''. .,Wiercih 
Poroniec". ..Brzainówka". ,.Wiktorówka". 
oraz po drugiej stronie potoku na zachód 
potożone ha1e zwm1e ,.Kopami" -- sołty­
si zaclhowali na wyi;iczna swoia włas­
ność użvtkowa :i swoiei rodziny, Do tyc.1 wro­
ścian wymienionych \VYżei naleiala cah wl•eś 
w roku 1767 wraz z terenami położonym' w 
g-órach. Widzimy. że okola 30 rodzin byto nra­
\\'uvmi wtą;Ściciielami jako kmiecie, a w tym i 
sołtys ze swoim .,Ianem rolei z;em~": 

A czymże bvła ta res1.ta rodzin wta'ic;a.n 
poza wymienionymi. koro Bi;tly Dunai'.!C w 
tym roku liczvl rodzin razem z WYm!.:~nio­
nYml 246? - Otóz wlośc1anle w ow:vcn cza­
sach dzielili sie na k;;tegorie: zarehn!k'ów czyli 
półrolników. jako druga kałe>gorla po kmle­
ciach trzecia kategoria to zaigrodnicy, którzy 
siedzieli na zagrodaich różnej wl~lkości; nosHi 
też oni miano chałupników z te1go powodu, że 
po iadałi cbatupe z '!1iewięlką ilością gf'llntu 
1/4 - 1/8 zagrody. Czwarta kateig{Jrla to ko­
mornicy, którzy nie iposia-dali a:nl rćl, ani za­
gród z aha!upami, tylk-0 zwycz,aJ-nl·e mieszka.li 
w dpmaah roln·ików - kmieci. Przewatnie byLI 
to starzy kmiecie i kh żony kmiotki, k~órzy. 
na swoie stare tata oddawali swoie gospo­
darstwa wJasnym dzi·eciom z wvmówieniiem 
dla s·ie'bię ka.ta w dhałuple i parę sta•iań grun­
tu na S\VOi1e wyżywieni•e. 

l'ak też było i w Białym l>11na1cu zwlasz,cza 
w Iataah 1660 do 1767, w którym to czasie 
wystęP-Owały wszystkie kategori·e wfośc·an. a 
więc: 1~ kmiecie, 2. zarę.bnky tzn. półr-011nfoy; 
3. za•grodnicy czv'li chałupnicy ora.z 4. łrnmor-
11liCY. 

Jed·nakiżo w rolrn 1767 :stniaf w B1aIYtn Du­
na,jcu tylko jeden zareibek. reszta b1»wiem za· 
r~bków przez da1lsze WYkarezcl\Van!e przyJe­
gajncego do zarębka Ja.su, uzysk.aiła ~eilkośc 
roli l w ten sposób niektóre zarebki stnły się 
rolami. Tak że po za 241!lla kmiecliam;. reszta 
rod:z,in, t-0 c.liałttii>nicy i kom0<mlcy. JedJ1ny za­
ręibek. ja.fci istniał w roku 1767. byt właimością 
dwóch włościan. któryclh hi'stracJa WYmienia. 
- u!i·e wiadomo tvako czy 01hai. czy jede-11 z 
niob, byli pól rolniJq1ml. Owcr.esna ro1n );.czy· 
ła obszaru około 70-100 mór·g ziemi, wiec 
sadząc po dzisiejszemu możt\my powiedzi•eć, 
że ówcześni 1'1lSP-Oda.rze - chłoPli mie'li ziemi 
poddostatkiem. w stosunku do za.Judnienia wsi 
liczącej 246 rodzi!fl. A jednak życte .i-eh nie bylo 
łatwe i m~mo dostatku ziemi używą111ei ciężko 
bylo wyżyć, zwaitywszy jak duże cieżary 
poczywatv na '!11!cł!. 

CfĘŻARY .KMIECI I INNYCH PODO.o\NYCH, 

Za prawo .. Posia0dania" tyc.h ró1 przez. o­
\VVC!h kmieci. tak w Biwlym Dunajcu Jalk i w 
calej królewszczyfoie oraz za ich używanie, 
musfeli pod<la11i ponosić nairozma~tsz·e dężary 
1 powhmości wvglęctem dzierża.wców Nowo­
tarsz,czyzny - starosty i jego dwont, tak w 
mieście Nowym Targu, jak i we wsl Szd'flary. 
Bvly to różne daniiny. czynsze ! mbc.cizna, 
które w pewnych okresacJl czasu oyf:v wic­
ksze lub mnleisz·~. zależnie od wo1; i chciwo­
ści każdego starosty, 

A wiec robocizna. Jaka musiano wv.k:~nywać 
na folwarku Szaflarskim. początkowo wy!los'­
la 12 dni do roku z roLi. w tym 6 dni pieszycJ1 
a 6 dni bydłem. Natomla.st starosta Miko­
łai Komorowski, który był prawd'Ziwym 
ciemiężca dfa poddanych. wygórował ciężary 
robocizny, że WY11osita ona 3 dni tyigod.n:iowo 
z r()IJ;i. a w ja.kiś czas wy.gćmnval on swoje 
źa,dailli'a 'llll 4 dni tyg()dniowo z r:oiti robt"" 

' 

cizny rozłożonej na 3 dn·l bvdlem. a czwarty 
pieszo. zaś w zim'e 3 dn~ bydłem. Z bieg'iem 
cza u zo taje cięża.r robocLmy ponmlejsz.ony 
do a dni ty·god1niowo z roli - 2 dni bydkm j 

jeden p!·eszo. o czym w~pominaia dokumenty 
· lustr11cyine z roku Hl60. Zaś lustra::ja z r-0k11 
1767 WYkazule na folwarku w 'załlarach ro­
bociznę wykonywana z roJ.i kmiece•i 20 <lni w 
rolm - 10 dni bydłem i 10 dn: pieszo. Na­
stępna ciężary km:e·c', ro d.ań dwoch lrnrcy 
OW$a z jednej roli km»;cej rocznie i dań dwóclt 
kóp ~ontów. jedne! lub dwu (zależn·e od. wieol­
kości ram desek oraz po iednvm bierwionie; 
oddawa1J1,ie rocznie 4 tok6! p zędzy. a mn'·et 
sze role 3 łokcie 18 1pasrn i JO nio\ z roii; na­
stępn'.e ia.ko pi;:ity rodzaj cii;;żaru. to da.n:ua 
Jednei gęsi i dwu kur rocznie z roli. Bvwali 
nawet tacy starostowie. którzy domagali się 
większej licz.by sztuk pta,:otwa. cv wvwolywa­
!o wśród poddanych sprzec1wy 1 'lieoolrni<!. 
Szóste to płacen'e czynszów z kaidei roli 
roczni.e poczawszy od 30 złotych 24 ~roszy aż 
d.ą 40 złotych 22 i{roszy i denarów zależ,1~.e o-d 
w1°elkości roli. a Szvmnn Oil ze swojej roi)l 
nfa,cH nawet 45 złotych. Dla zorientowania s;ę 
r.o <ln wartości p:eniądza owczesne•g') złotego 
orzvidądnf,jmy sie również ówczesnvm cenom 
owsa i wartości dniówkowej pracy: korzec 
nwK:i Jlcznno 3 zł_ łokieć przedzy 2fl gr .• dzh~ń 
koszenla 15 gr., dzic1l gra1bien'a 10 i:r •. hide11 
dz.leń ork;i 2 zf 20 gr .• a bronowan!e l zł l'l gr. 
Wid Limy stąd. że 40 zł czynszu czy 11a wet 30 
11•ie lJVlo wcale leokb powinnościn. iakhy się 
naim to wydawalo. Oprócz tvch cie7.8rów. Już 
WYm'enionych powyżej. cinżyl ie5zcze na 
kml<t!Ciach obowlnzek dowiezienia do dworu z 
lasów tatrzańskich 4 for dr1ew;i no:iloweoiro, 
?. tramów. tzn. ((rubych k~oców bud111ca do re­
ku z jed.nej roli kmiecej. 

Cie:i.a rem, iaki musUi po1ws.ć 11'.!lup11 cy. 
1vła roboc\zna nlesza i w~ 10s'la d\'"<l. dn'. iy­

l!Odniowo.. gęsi 1 kt:r oddawai· n polowę mn'ej 
nŁż kmiecie. a przedz~' d<.wal: -l łokcie 4 pa'· 
ma i 15 nici. Komorn:cv ta~ odrab'ali roi>ociz­
qe 6 d'Tll w rok.u '! nrzcdli - lokc.e orzędzy J 

dworskie.'.{o lnu i 11a d\\ or.,k' _i straw;e. A teraz 
rleżary właściciel: jednego zarębka i pohu 
byly następując .. : Cipka - Git ze zarębka od­
ra:biaja 6 dni pieszych i czynszu tla:ia ;32 zr 
rocznie, półzan:bka „Stalowe·' daje Ja.n Sku­
p<'.oef1 5 pasm nici i •:n·n~11.1 :-lll zl. ieJna drug:! 
za.rebka nolany .. Kufoasówki'' daje Jan Sku­
pień 18 zl. lmle .. Kop:euice 1'1ałe". ,.Polana 
Olczysko'' .Ian· Skupień 34 zl: jed1ta czwarta 
zarebka polany ,.Furłakówka" cz\ 1. zu da.ie 
Furtak 12 złotych, jedna cz"arta polany 
,,Giló\\·ka" czynszu daje Qi.I i Bai.a 22 zł; 
jedna czwa.rta polany „Polenice" da.ją 

Pańszczvkowie 23 zl ClJ nsiu: iedna czwar 
ta polany „Pań. zczykówka" daje czynszu 
Mikołaj Pańszczyk 8 zt. z polany .. ~wid,rów­
ka" czynszu daia św:·der z Tatarkr. 10 ?,t. z 
•pola~1y Bloc.iska Murzańscv solty i dain czyn­
szu 52 zł. 

Poza tymi c1ęzarami powińnościa· 
mi, ponoszonymi 'Przez poszcze~ólnvch wto· 
ścian indywidiualniie. istniał ogólny ciężar na 
calei w i iaiko rocwy Jlrowent ponos,wny 
urzez wszystklch zam1cszkalyd1 w Białym 
Dt1J1ajcu włościan. I tak. jako roboc:zna rocz­
na: 72 dni orki, 72 dni bronowania. 75 dnii ko­
sić. 75 dni gralblć. nastepnie roczny dowóz 47 
~zt. tramów 47 kóp gontów. 47 ~1t. bierwlon 
lak dai1 i 44 szt. J:mbcwyth desek oraz 85 lok­
ct przędzv. a nadto 4.'l knrcy owsa. Poza tym 
na cailei wsi ciążył obowiazek „Podróży" tz:i. 
\yyJazdy ze Z!bożem dworskim w dalsze o'ko-
1~11 Rzt:czy.pospolitei oraz przywiezie-ni·e ka­
mien•! młvńsk:c.h do młynów skarbowyc!ll, któ­
rych w Białym Dunajcu hylo dwa (skoro Ju­
straoja z ~oku 1767 wym;·en.~ając staro5oińsk1i 
mlvn mówi: „dwa kola wodne i dwa kmni·e:1ie 
nuJoczne, które dzierżawi Stanisław \\"yrwa 
dając czvnszu 148 zlotvc:J1"l. 

Dalej wieś ma obowiazek dostar;:zenia do 
dworu w Nowym Targu trz.ech pachofków 
tzn. sług rocznie or3.z odsta\vienie okofk~eni 
(koleino) stróży do folwarku. a przed cYm i 
do zamku w S:mflarach ro R ludzi d.,;ienn:e 
Obowiązki·em stróży było stawić sie jeszcz~ 
Przed zachod1e111 słońca we dworze. g<lzię mu­
~ieli Olb luiyć .bydlo. a w'ęc nakarmić, navo·l'ć 
'. krowy \vydo1ć i oczyścić .. a potem nocą str6-
zować wokór dworu strzegąc od napadu ~bó" 
ieckierw i rabun~u. Rano ta sama prac.a około 
do'byt\m. a potem powrót do domów. Dmgi-e­
go ~n?a o tej samej poru przychodzn nowi 
ludv•e, wykonuia te sam~ czynności i tak w 
kółko .. Stróżę pelnirrcv mu•!eli !Jvć ludźmi do­
rosłymi, 11ielet!1.ic.h ~o stróży wcale rne przyi­
m~wano. · Stroza ni·e była przyjemnym obo­
w1ązk:.em, gdyiż rzivdcy dworu często za bta· 
che niedoklad1ności odliczali po 20 kii(lw ua 
północną strone ciała. co tJowodowato· ~·!Gll'~ 
aż u krol2. 

tD. c. n.) 
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Wacław Szymanowski 

Przed nowym rokiem 
akademickim 

Musimy dzisiaj wciąż pamiętać, że pod 
słowem ,,społeczeństwo" nie rozumiemy już, 
jak t-0 bywało w latach międzywojennych, 
jakiejś elity, czy grupki w narodzie, ale ogół 
ludzi pracujących i żyjących ze swojej 
pracy - dlatego nie może być u nas ża­
dnych wysepek choćby najbardziej szanow. 
nych, które by mogły dalej żyć swoim włas­
;nym życiem i uchylać się od kontroli społe_ 
cznej. Takimi wysepkami ściśle odlgrodzony­
mi od szerokich mas pracujących narodu 
były nasze wyższe uczelnie i dla własnego 
dobra, jak też 1 całego narodu stan ten bę­
dzie musiał ulec zmianie, przez stopniowe 
coraz większe dopuszczanie czynillika społecz­
nego do kontroli różnych dz.i.edzin życia w ich 
muiI"aoh. Nie trzeba przecież powtarzać, 
jak wamym jest zdemokratyzowa­
nie wyższych uczeliii, pvzez dopuszczenie na_ 
prawdę szerokich mas młodzieży chłopskiej, 

robotniczej i ze sfer inte!Jig.encji pracującej. 

Edward Ciborowski 

Architekt ura ws i*) 
Czyż wobec konieczności stosowania egza­

minów konkursowych na pewnych wyd:zia­
łacll, z powodu braku miejsc, nie jest wska­
zanym udział w komisjach kwalifikacyjnych 
także i czynnik.a społecznego ? Przecież przy 
mechanicznym kwa.lńfikowaniu studentów, 
tylko na zasadzie wyników egzaminu, będzie. 
my automatycznie faworyzować tę część mło­
dzieży, której stan materialny rodziców poz_ 
wo1ił na lepsze pvzygotowanie i nie stworzymy 
napewno warunków równego startu życiowe· 
go przy którym mają. decydować wyłącznie: 
zdolności. i pracowitość. Jeśli przyjąć, że 
wśród egzaminowanych około 100/0 wykazu­
je na zasadzie doskonałych wyników niewąt. 
pliwie mteligencję i zdolności do przyszłej 
nauki choć i to należy traktować ostrożnie, 
pami~tając zawsze o pierwszeństwie dzieci 
mas pracujących. a drugie 10-150/o oczywii­
sty brak z-dolności, to mamy w pierwszym 
wypadku wielką liczbę kan-dydató~ z k!tó. 
rych wybór jest bardzo trudny, gdyz ich kw~. 
lifikacje naukowe mało się różnią od siebie. 

W ostatnich tygodniach r. 1946 ukazała się 
w druku praca inż. arch. Stefana Tworkow­
ski! ~go „Architektura wsi". 

Sądząc z przedmowy - od autora - dato­
wanej wiosną 1945 - praca ta wówczas zo­
iitała ukończona - a powstała - pod= 
okupacji niemieckiej. 

Powstała więc w warunkach, gdy Irlesły 
e'hanie trudno było i o materiały źródłowe i 
dokumentacyjne i o atmosferę usposabiającą 
do spokojnych systematycznych rozważań. 

Istotnie praca inż. Tworkowskiego jest do 
kumentem wagi pierwszorzędnej. Dokumen­
tem niepokojów i zrywów tak charaktery­
stycznych dla okresu okupacji i prac konspi. 
racyjnych podczas okupacji llliemieckiej pro. 
wadzonych. 

Dokumentem również świadomej woli, by 
rzeczywistość ponkupacyjną jak najrychlej 
ogarnąć i możliwie przygotować podstawy do. 
realizacji pewnego światopoglądu i pewnego 
programu w tej nowej rzeczywistości. 

Pracę swoją inż. Tworkowski zakwalifiko­
wał jako „materiały do dyskusji". 

Wachlarz tematyki w pracy inż. Tworkow­
skiego jest rozległy. Porusza on nie tylko 
zagadnienia budownictwa, architektury, pla­
nistyki na wsi, - zagadnienia kształtowania 
krajobrazu z punktu wirizenia. artysty plflSty­
ka, lecz i zagadnienia fizjograf.ii, demografii, 
ekonomiki, socjológii, ·Mstorii stosunków wiej­
skich, - kształtowania się życia ludności 
wiejskiej wogóle. 

Podejmuję tutaj próbę sfommłowani.a 
(wcale nie wyczerpujących) paru zupełnie 
ogólnych uwag, jakie nasuwają się przy czy­
taniu pracy iinż. Tworkowskiego - ekono_ 
miścfe zajmującemu się zagadnieniami wiej­
skimi, szczególnie zagadnieniami agrarnymi. 

I. Praca inż. Tworkowskiego „Arch<itektu­
ra wsi" - „pragnie choć szkicowo wyczer_ 
pać temat" (str. 13). 

Jaki temat? - panie inżynierze? 
Architektury - wsi? 
Czy wolno mi jako laikowi w sprawach ar­

chitektury wogóle - w szczególności wiej­
sk<iej postawić parę pytań? 

A więc: 

Czy istotnie „właściwym dziełem architek_ 
ta jest dom" (str. 19) - i tylko? 

A budynek inwentarski, stodoła, spichlerz, 
kuźnia studnia, gnojownia i t. d„ i t. d. -
nie mo'gą być dziełem arcMtekta? 

Kwestii domu mieszkalnego poświęca au­
tor omawianej pracy bardzo dużo uwagi i 
dużo stosunkowo miejsca (str. 44 - str. 99 
włącznie) - 55 stron. W rozdziale o zagro­
dz.ie - również mówi przede wszystkim o 
domu mieszkalnym. 

Conajmniej 1/3 całej książki traktuje o 
tym zagadnieniu. 

O „części gospodarczej zagrody" zaledWie 
znajdujemy krótką. wzmiankę (str. 41 i ~a­
stępne) w „Architekturze wsi'' - w rozdzia­
le „zagroda". 

Nie mógłbym się zgodzić z takim postawie­
llliem sprawy. 

Wprawdzie dom mieszkalny na wsi - dla 
:rodziny chłopskiej jest zasa.~niczym zagadnie. 
niem, ale przecież-cały zespół stosunków go 
spodarczych w gospodarstwie wi-ejskim -
warunkuje stopień inwestycyj w kapitale 
budowlanym gospodarstwa, a. budynek mie­
szkalny jest tylko jednym z elementów tego 
kapitału. 

Kwestii domu mieszkalnego w gospodar­
stwie rolnym pod żadnym względem nie da 
się rozwiązać w oderwaniu od rzeczywistości 
gospodarczoj - gospodarstwa, dla któreg:> 
dom ;.na być projektowany. 

Rozumiem - kultura, hygiena, minoimum 
powierzchni użytkowej na jednego mieszkań. 
ca, bE. i plastyka - są to sprawy bar<lzo, bar_ 
dzo istotne, - ale planista i projektujący 

osiedla wiejskie i zespół budynków w zagro­
dzie i ojektujący dom mieszkalny - ni~ 
mogą się oderwać od konkretnej (czy postu_ 
lowanej) rzeczywistości gospodn.rcz„i, gdyJ-
inaczej cała jego praca będzie miala chc.rr_:,­

ter wyłącznie teoretyczny. 

•) Two r k o ws ki Stef a n - Architek_ 
tura wsi - materiały do dyskusji 194fi. Czy­
telnik. Spółdzielnia Wydawnicza. Str. 159. 

Reasumując: 

W m<>im rozumieniu - .nie ma nawet szki­
cowego wyczerpania tematu architektury 
wsd - gdy się pomija kwestię archit-ektury 
„części gospodarczej zagrody". 

Bardzo interesująca praca inż. Tworkow­
skiego w 1/3 poświęcona tematowi domu 
mdeszkalneg-0, w 1/3 tematowi planowania 
wiejskiego, w pozostałej 1/3 zawierają.ca ma­
teriał ogólny i informacyjny - Architekturą 
wsi w szerszym rozumieniu tego pojęcia nde 
jest. 

II. Pisze inż. Tworkowski - że „część go­
spodarcza zagrody stoi najbardziej pod zna.. 
klem zaipytania, duża jest bowl-em rozpiętość 
między skromniejszym programem zagro­
dy w gospodarce uspoł.eeznionej, a progra_ 
mem jednostki w pełni samowystarczalnej" 
(str. 41, 42). 

Przepraszam, nie rozmniem przecimtawie­
nia gospodarki uspołecznionej d. samowystar­
czalnej. 

Gospodarce uspołecznionej możemy prze_ 
ciwstawić gospodarkę nieuspołecznioną - in­
dywidualną, opartą na inicjatywie prywatnej 
właściciela lub kierownika; - samowystar­
czalnej . t. zn, zaspakajającej w własnym za 
kresie wszystkie potrzeby - niesamowystar­
czalną i t. d. 

Odbudowa prowizoryczna 

Pisze inż. Tworkowski (str. 13): „przede 
wszystkiem nieznany nam jest bliżej ustrój 
gospodarczy, przyjmuję tu jednak z góry, iż 
oprze się on o spółdzielczość wytwórców, a 
Wlięc także i wytwórców rolnych". 

Pisze inż. Tworkowski (str. 14) „i tak 
w chwili obecnej wieś dojrzała juź do poważ 
nych przemian społecznych i gospodarczych" 

W ogóle jednym jakgdyby z podstawowych 
założeń pracy inż. Tworkowsk•iego jest teza 
.o nasilaniu wśród gospodarstw drobnych 
stanowiących obecnie i w okresie pisania o. 
mawianej pracy przez inż. Tworkowskiego, 
prywatną własność posiadaczy - elementu 
U<.połer:znicni.a, Przyczym wizja uspołecznie­
nia gospodarki rolnej u inż. Tworkowskieeo­
na szybkim koniu jedzie. 

Już nawet dom mieszkalny projektuje im. 
Tworkowski bez „wielkiego pieca chleba .ve­
go" - gdyź „w niedalekiej przyszłości wieś 
~a.opatrzona będzie w chleb przez piel~arnię 

spółdzielczą" (str. 51) t „przewil(Jujemy roz­
powszechnienie pralni społec-,;nych" (str. 52). 

A cóż Ul tempo! 

Zgoda, że nieograniczona prywatna wła_ 
sność w gospodarstwach rolnych, że nieskrę­
powany indywidualizm w tychlle gospod.ar­
stwach przechodzi do hist-Orli. że spółdz~el­
czość odegra wśród tych gospodarstw wielką 
i reorganizującą rolę, że uspołecznienie pro­
dukcji rolnej w typie - produkcji wielkiej 
nie jest tematem, którego nie należy rozwa­
żać i dyskutować. Ale daleko, daleko to je_ 
szcze od dostawy chleba na wieś przez spół­
dzielczą piekarnię i od prania chłopskich ga­
ci w pralni społecznej. 

Dużo wody w Wiśle upłynie - zanim ooj_ 
dziemy do uspołecznienia tak elementar~ych 
funkcyj. 

I myślę że jednak przy projektowaniu do­
mu mies~kalnego dla chłopskiej ro~y na 
wsi należałoby jeszcze na jakiś czas pozosta­
wić i piec chlebowy i pomieszczenie na pra_ 
nie indywidualne. 

III. Miałbym również poważne zastraeżenie 
ieśli chodzi 0 wstępne zupełnie ogólne uwagi 
do poszczególnych rozdziałów jak ~- do roz­
działu „osiedle'' (str. 100)"1 do rozdziału „dom 

kraJob azle" (str. 86), i t. p. 

Zawarte w tych uwagach uogólnienia i 
skróty historyczne są daleko idącym upro_ 
szczeniem rozumienia historili rozwoju czło­
wieka osiedli ludzkich i t. d. Dla ksią7Jki inż. 
Tworkowskiego sprawy te jednak większego 
znaczenia nie mają. 

Ma natom~ast zupełnie istotne znaczenie 
używana nie dość ściśle terminologia. 

Samo pojęcie archit~tury nie dość precy­
zyjnie wypada. Z tekstu nie bardzo jasno 
wynika g~e się kończy budownictv.ro a za­
czyna architektura, zaczyna planistyka. 

To samo dotyczy np. pojęć: zagroda, siedli­
sko, osiedle. 

Wydaje się, że pomimo istnienia - rozle­
głego „Słownika Języka Polskiego" - poję­
cia z zakresu planistyki nie są dość ściśle 

sprecyzowane w ogóle. 
Sądz.ić by można, że kwestia ustalenia ter­

minologH powszechnie i jednakowo przez 
planistów rozumianej - jest sprawą, która 
WYffiaga większej pracy i d'łuższego czasu. 

IV. i uwaga ostatnia. 
Pomimo za.strzeżeń, ja:kie ze stanowiska 

ekonomisty nasuwają się w stosunku do pra­
cy inż. arch. Tworkowskiego „Architektura 
wsi", ogólnie stwiel'.dzić muszę: 

Książka inż. Tworkowskiego jest pełna nie­
pokoju, pełna dynamizmu, pełna dążności do 
zrozumienia potrzeb wsi i pełna troski o zna­
lezienie środków i form zaspokojenda tych 
potrzeb. 

I jest to jedna z zasadniczych cech charak­
terystycznych tej książki. 

A druga. 

Książka inż. Tworkowskiego jest pelina pla. 
styki. Gdy dnż. Tworkowski dobiera materia,­
ły, by zaprojektować dom mieszkalny, gdy 
poszukUje harmonji tych materiałów i całej 
kompozycji z otoczeniem, gdy zagrodę „wta... 
pia" w osiedle, a osiedle w krajobraz, gdy 
dobiera barw i poszukuje form dla drzew jak 
mówi „dzikich" i innych, gdy kształtuje prze­
strzennde ośrodek w osiedlu wiejskim i ze­
spala go z całym osiedlem - daje czytają­
cemu cały szereg obrazów przemawiających 
do wyobraź.ni i zmusza go do poddania się 
określonemu nastrojowi. 

Tak pracuje człowiek objęty „potężnym 
prądem twórczym". 

Za autorem powtórzyć by można: „gdy 
przez cały kraj przejdzie potężny prąd twór­
czy, nie będzie przeszkód których byśmy nie 
pokonali" (str. 151). 

I w tych wypadkach powinni występować 
przedstawiciele społeczeństwa, ordentujący się 
lepiej w środowisku społecznym kandydata 
od profesorów, którzy zwracają uwagę raczej 
na stronę inteJi,gencji i przygctowania. Czyn• 
nik społeczny wyrównywałby tu niesprawie­
dliwość nierównego startu z powodów lllate. 
rialnych i przyczyniłby Siię tym do tego, że 

młodzież wyższych uczelni naprawdę byłaby 
najlepszym i najzqolniejszym reprezentantem 
całej młodzieży polskiej, a nie tylko nd.elicz_ 
nej bogatszej grupy w narodzie. U<lział taki 
przedstawicieli społeczeństwa upeWDll mło_ 

dzież chłopską, robotniczą i z inteligencji pra· . ..,_ 
cującej, dla której bramy wyższych uczelni 
pozostałyby jeszcze zamknięte, że był w ko­
misjach kwalifikacyjnych czynnik, któTy sta. 
wał w obronie jej pragnień wyższych studiów 
jako pragndeń całego środowiska, który w.a. 
żył wynik egzaminów. nie tylko mechaniczme, 
i kontrolował niepożądane protekcje. Będzie 
ona miała także to poczucie że proces awan-
su społecznego młodzieży chłopsko - robotni­
czej idzie ciągle naprzód i że klasy te do. 
tąd upośledzone będą miały rosną.cy wpływ 
na kształtowanie się życia zawodowego, na­
ukowego i kulturalnego cał_ego narodu. 

Jest jeszcze jedna dziedzina w życiu wyż­
szych uczelni, w której czynnik społeczny 
mógłby mieć znaczny i dobroczynny wpływ. 
Tą dziedziną są bursy i domy akademickie. 
które w Polsce ludowej powinny coraz bar. 
dziej rosnąć w lic:1Jbach li jakości. I t1,ltaj kon_ 
trola tych burs i domów studenckiich, walka 
z przerostami biurokratycznymi admrlnistra­
cji, dbałość o rozwijanie społecznego i kultu­
ralnego życia młodZ:ieży, stanowią szerokie 
pole d:1'liałan~a. które w rezultacie pogłębiło­
by więzy tej młodzieży szkół wyższych ze 
społeczeństwem i także dałoby I?oczucie, że 
studia wyższe nie tylko nie powinny jej od­
rywać od szerokich mas narodu, ale że prze.. 
ciwnie, wzmacniają one i pogłębiają więzy 
przynależnoścń do mas pracujących. 
Oczywiście krytycy na.si powiedzą, że do_ 

puszczenie czynnika społecznego do szlkół 
wyższych godzi w tradycyjną autonomię 
uczelni. Jak wspomniałem na wstępie nie mo­
że już być wysepek żadnego rodzaju w na­
szym życiu narodowym. Utrzymywanie fik­
cji samodzielnych, średniow.iecznych, małych 
republik w Pańswje, dysponujących sobą, 
bez głębszego wglądu w dobro ogółu i bez 
większ.ej znajomości potrzeb całego narodu, 
jak też i zainteresowaruia tymi potrzebami, 
je.st takim samym anachronizmem w wieku 
lotnictwa li bomby atomowej, jak pewne roz. 
ważania filozoficzno_scholastyczne. I wreszcie 
społeczeństwo ma chyba prawo wglądu d kon· 
troll w tyClh instytucjach które samo finan­
suje. Wprowadzając taką" kontrolę społeczną 
uczelni - społeczeństwo będzie mogło doma. 
gać się także od swej młodzieży jak najpo­
ważniejszego traktowania wyższych studiów 
i będzie mogło żądać wrprowadzenia jak naj­
ostrzejszej selekcji na wyższych latach, ce· 
lem ustawicznego podwyższania poziomu na­
ukowego. 

WówczaB nareszcd.e będziemy mogli od. 
kryć skarby talentów i zdolności ukrytych 
dotychczas w warstwach chłopsko_robotnL 
czych narodu i zapewnić im należyty rozwój 
w naszym kraju, dla ogólnego dobra. 

H' nun1erze 26 99H'!!iififi • wqniki Konkur!!iu 
na !!izt~kę dla teatru ludoweąo 
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Tadeusz Seweryn 
,._ 

.STR OJ LUD O WY w POLSCE 
Od Redakcji: 

Fragment referatu prof. Tadeusza Sewe­
ryna ma dwie płaszczyzny: częśc faktyczna 
rzeczowa zaciekawia jako narracja i intere­
sujący zbiór anegdot dotyczących ochrony 
stroju ludowego; część druga przedstawia­
jąca komentarz etnografa-miłośnika ludowo• 
ści jest dyskusyjna i może budzić zrozumia­
łe zastrzeżenie. 

Przesuwa się ona poprzez obszerny zresz­
tą referat .jako uzasadnienie nie tez nauko­
wych ale tendencji w dużym stopniu emo­
cjonai.nych i dotyczących gustów estetycz_ 
nych, :gie wartości. Dlatego właśnie dopuszcza 
dyskusję. , 

Autor uprzedzając możliwe zarzuty przy­
tacza na wstępie racje przeciwriików utrzy­
mania stroju ludowego - ()lbrońców rzeko­
mej jednolitości kulturowej pa11stwa, yos<!ępu 
cywilizacyjnego, równości społeczneJ, pr~­
tyczności i taniości ubioru fabrycznego, '.?b~Ja 
te pogilądy i przechodzi z kolei d.o omowie­
nia metod ochrony ludowego stro)u, którego 
zanikanie uważa za objaw chorobliwy, wy_ 
me.gający zastosowania środków leczniczych 
i profilaktycznych. . . . 

Zab1ieszczamy część referat;u naoba1rdzi1~J 
obiektywną - nie godząc się z tendencJą 
autora ·- znakomitego zresztą znawcy prżed-
miotu. . 

· Wysiłki zmierzające · do utrzymania pewneJ 
wartości ludu związane z jego sytuacją histo­
ryczną są charakterysty..cznym obja~em opo: 
ni kulturowego, którego aspekt polityczny 1 
społeczny nie musi być przecież wsteczn;r. 
Działalność lmlturaJ.na tego typu propaguJe 
pewne emocje i gusty estetyczne - ~t~re 
będąc w niezgodzie z dążeniami praktyki zy­
ciowej i mo'dy noszą silne piętno sentymen-
talizmu. . 

Pobłażliwość i humor nawe~ te~o szkicu, 
którego autorem jest zwolenn~k ~ody ludo­
wej - jest jedynym stanow1s~1em wobec 
sprawy której iiadne rygory nie przesądzą, 
sprawy' tak lekkiej, jak moda i tak spornej 
jak to. co się podoba„ 

* 
fośli r·ositpz~sarrny 1Zag.:tdin1i.einie sitroij.u łndio:-

w.ego w teraźniejsz.o!>ci i przyszr!-ośici , nie 
woJ1n·o nam tracić z oczu je.go p:rizyimdinliczydłt. 
el:onomlicznyoh, hiistoryicwyich, sipoleCZ111yiCih 
1i psyiclho!1og.i1cz11y,Cih warUlll!k·óW, które powo­
la•ty gio do ży•cia. Nii,e woilino llattn sprowadzać 
j.e·go wa.:ritości amii do z.albawY w s·e1ttlyment.ail­
na s· i 1elankę przesZ>l:-0ści, a1ni dl[) karmienia oczu 
ba.rwinyim pi·Ólik.iem .u. ka,peluisza, wsitąiżką we 
wtosa·Cih aillbo PMiiais1tą lk1iecką,, gored~cą 
iaslk•rawoo·c i,ą iba•rw, Trzelba. mum uatomi<tsit . 
śitarnć s'i ę. o dosital"Czeuie pod t yun przy;j·em­
llym 1P·oka1nmeun d!la oczu - wa.ritoś.ci s1troJ111 
jako .1stotnego '1udowego doro'bku h'lturaline­
go. 

Wa11odz imy więc na d.fO \!Q po zu.Iciwań 
metody O']Jiek! nad s.ttQjem fodo•wym. PosZIU­
kliw:mia 1'e dai ą wynilk na:o,gót nagaitywirt.y, 
jeŚl!i stwi•ei11d1zlmy, że OJ)leki ua.d stroJem 1ud0„ 
wyru nie miało w swym l)rogramie żadne to­
warzystwo kulturalne w Polsce· Nawet Towa­
rzY\S:twa Popierain.ia Sz·ńulk;i i Prz,eanyis1liu L!u­
<l-oweg·o, !które wc!hodziić zaiczęty 11a drogę 
!Pllanowei opieki 'lla 5ztu'ką I.udową, rnie zai1111:a­
waly się tą s;prawą wcale. Niemniej prawie 
wsz;y s1bki·e towarzY\'ltwa oświia1towe i llm.\ti11rail1t1>e, 
praicUJją:ce .na wsi, zgfosi.ty .za pośne<l.nictwe.m 
wlleilu dziata•czy spbll·eic~nydh, ha,s!a zachowa­
cia &trnj1u ~uldowego·. Klerui ąic się wzdęidarud 
a.rtY'SJty,czmyimi i 1Htroid1ow.yuni, 111ie be,z roma111.­
tyrczne1go s.en1tyune1n:tiu do prze•s21tośd, starniy 
się one za:1ci]]o wać kw! at, tui e ·dlb aii ąic o i•ego 
Iiśoie i kornerue. Wieloletnia dziatailność tyiah 
itowar.zy®tw w dziedzinie o.Pie.!!Ji na;d swo1i­
S;71czyrziną, nle 01parta o żadert pfan i meto.tlę, 
okazała się []Ja01gó! beiziptoclma. 

W ooszu1dwa11iu metod pracy w tei d•:t!e· 
d~iltllie. [tie należy srl ęgac po wwry zagira11i-

*) Relfernt wygłoszony na Zjeźdz i e Centr. 
Instytutu Kultury w Zakopanem. 

Para młoda w stroiu krakowskim Przed 
40 laty. 

·~ 

0Z11e. Nie odp.ow1ada ·nam bowiem 11iemie.cilrn 
metoda „zglalchszaltow·ania" wszystkich stro­
jów do J•edne1go., masowo fabryjrowanego uni­
fo11mu ludowego. Nie od1Powiada nam zarówno 
ze wzgi]ędu n.a na forum~ itotalristyczinej opiek•i 
nad s~roi·em ludowym, jako t·eż l!iadarnia uprzy 
w.ifoiowanemill ty1poiw.i stroJ1u cecih illaz:>s.tow.­
s1kie.g·o muc1<luTu. Sz·czeitóletLe ·po wolinie g;dy 
je1sz.oze żywo mamy w paimięici 'l'óżne .z1b.rod­
nhcz1e indywl'id.ua, paraduiją,ce IPO nais.zed zieimn 
w <biaty1c.11 pończo1Ciha·ch, ziielon·yioh ka;pe~u­
sza·oh z IJJl'ód~lem lrnb p·ędzleiin d wyświecMa 
.n1yd1 is;podem'kach tyipo1lsłkldh - odiraza do teigo 
sitroi'll s.tafa się u naiS ·;powszclhna. 

gradzie luib Ohka,go, a · w 5trói lk.uukQwisdd 
je&z,C:ze niedaW110 odzleiwa1ly s:ię .z.arów1no pa­
nie z za·graJ11Ji·cz.nyidh km1P1usów dyiplo1maty.cz­
uyioh w Polsce, iaik dmulilhowie Jia weselliu 
ra>hl,na w Ifabowei. 

W Pols·ce podobne tmde.nc<le 1t11ie uiawindy 
s i ę nii1gdy, aczko•lwi1e1k wybór s:broi111 krakow­
s.kieig<o, jako reprezoota.cyj11ego Sttroiill lu:dowe 
go zda.i>e isię ·by•ć 11iesa>oriny. Wiszak band,er :.e 
for.a,kus·ów w~tają 1Przyjazid !h~slku;pa fuulb dygni­
tarzy 1Pańs1two1wycih na we.t w ,ziemfa.ah daleko 
IP•Oza 1gra.n''icainri zi·emi k.rak-0>wiski·ej. ~rako­
wiaka 1tańczy 5ię talk w Gid-?ń1sku jak i w Bd-

TalkJe wyrÓIŻ11ie111ie stroi.iu kirakowslk.!ego nJ.e 
ma n '.c wS>pó!ne·g·o z od·górnym hi·era-rchtz.o­
wainiel!l1 stroju iliwdiowego w Pol1s1ce. Na1leiy tiu 
oQ<Wi:em wz'ąć pod uwaigę momeinrty ·pafrJo­
tyicz1t10-<hi:story1cme, Móre w1plynęly na pow­
szeałlillJą sym1paitlę do teigo tY1Pu odlz.i-eży reg.i•o­
r~ a!1nei· Ws·zak;ż·e cMopi kirako·w&cy szild z ko.­
saiml na arnna:ty pod Raicfawlicami, wiszaMe 
su1knnana uacze·Lnika KoociUlSLZki, pod Maicielo­
.wilcami, s•tala si ę reilllkw.ią 11aroidową. A votem 
któż to, jeśli nie chilop k!raikowsiki, krzy!kmąl 
w „W·es·e.Iu" Wysipia.f1•slk1ieigio lla calą Polsikę, 
że „ahito,p 11>otęigą jeist i ha:s1ta"? I odltąid 
wiszdkle mairzeinia o wo1bnooci zrosły się z 
w.iairą w na:dclhodiząicy Ś'W1i1t - !kie.dy nowe po­
ko~euli ·e Cih1l·011>skie zrudimie „ w ztlofy róg". T·e 
to .czynni!ld. · 01bo:k niepospolite i dekomtyw-

. Stanisław Skoneczny 

CZ W A R TA .w 1 ·o SN A 
Jak o-gród gałęziami wydłuża się w ulicę wsi, \ 
C'Ł\varta wiosna wydłuża się w wojnę postronkami wisielców, 
dla których zamiast trumien . 
ma koperty grabarz w mundurze brzęczącym orderami 
na. .plamach krwi. 

Wieczór zbiera pod murami echa salw egzekucji 
w czapkę nocy świecącą srebrną gwiazdą trupiej gtowy, 
Nad ciszą miast wisi księżyc jak topór. · 
Wieczór 

0

płowy, jak więzień koncentracyjnego obozu, 
·w pasia.ku wojennej wiosny 
nie wid~i zieleni topól. 

Jasny chłopak, który pisał przed wrześniem wiersze, 
przecho'dzi między giełdą i 7Alradę 
z rmvolwerem nabitym, jak radoś& 
wybuchem śmiechu, 
albo jak ręka 
wybuchem granatu 
między giełdą, zdradą. i wiosną. 

Bagnet grający melodię zemsty i nienawiści 
na gardle pojmanego wroga . 
pod pachnącymi żywicą drzewami lasu, 
będącego niezwyciężonym bastionem Rzeczypospolite.i, 
jest złotym piórem, 
które 
notuje zdania pierwsze 
w tych dniach 
ftlkiego poematli. 

ODWROT 
Maćierzanki jeszcze woń niosą miedzami w sady 
ociężałe zielenią m~oktl nad śladami dziecinnych stóp. 
żurawie skrzypią przeciągłe, niebo podnosząc blade. 
O szyby warkot myśliwcólv d?JWonił jak uderzenie grud. 

Na pustym hoJ.'.Y'Zoncie drzewa idą gromadą. 
Nieruchomo sterczą gałęzie nad skrzydłami wiatra.ków, 
Drogą pełną wyboi w zmierzch wojenny idą i idą, 
a szumi nad nimi lot ciągnących na guia7Al.a ptaków. 
Hełmy dzwonią o siodła, rzemienie Plll'Zlł skórę. 
koni łowiących w uszy trąbkę wśród sosen buryeh. 

Wynoszą kobiece ręce w mijanej wsi garnuszki 
z mlekiem kipiącym pianą. Usta piją . zaschnięte. 
Sypią się liście ,krągłe po lufach jak pełne grnszkj, 
Schną malwy w ogródka.eh, a rosa dojrzewa miętą. 

Gwiazdy nie błyszczą na niebie. Wiatr drzewinę gnie, 
biegnąc łąkami tratuje trawy pochylone. 
Milcząca wieża kościoła wyrośnie nad wzgórza dniP,rr 
czerwona i strzelista w błękicie zadymionym. 
Zabrzęczy czasem karabin, piasek mielą. koła 
wozów ocala!yclt. Głos zachrypły woła. 

Płyną czame pola ścierni.skiem żyta i pszen1t:, 
nogi oblepia d'roga kurzem zroszonym i mgłą. 
Człapią konie, żując pociemku zap~h zieleni, 
Zjeżdżone deski mostu pod tupotem się gną. 

Człapią końskie kopyta, nogi podbite, o)>darte 
Marsz wierzcbołlu1,mi wierzb znaczy swój szlak 
Kołyszą głowy senne sny o of}wecie za Wartę. 
Nad Od:rą w dudnieniu potężnych dział 
idą senne wizje. W gałęzie pada deszcz, 
a w oknie domu. co ocalał, w fabrycznym mieście 
głowa siwa i oczy pełne łez. 

1944 
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ności i ry.ce.r•s:kiei J•u11aokości te1go s1troj111, 
obok domlinu·iiłcych w in.im barw na.rod•oWYJcih 
- bia·lei i czer1wonej - od.dziafaly 'be·zsQJol11Jie 
na i·e•go c'haraikter reipre:z·efl'ta·cyjJ11y. 

Niemniej samorzu,tuie, zgoła z iamego pod­
fQ ·Ża, wyrms!aila rów1nornęid.n1ie ir·etPreze[!Jtatyw­
u·o·ść polis1kii~gio s1troi1u. Poid1!]ail1a.n. Lachów są, 
deck!ah, J:(.sięiaków i ~'1ązak·ów, a nii,ezawo·dni.e 
z b!e,gi.e.m czaslU .i w miarę 5,Hy 11al]J1ięda na­
szyd1 zaic11tere1s.owań ku in1:1ym g.rul]JOnu etri.­
C.7111.Ym, powistailyfby nowe J WYikla.d11iki1 re!]J.r·e­
ze1U1tatywiności !P.olsk'.oh strnjÓ'w lliwdo.wyidh. 

Te je1dina1k saimoro1d:nie kis.otalitwiące się for­
my 1Przeds1taw ~ieie•J,stiwa strojów '11udoWY·cl! w 
Po•Iisce in ie ni.a .ją żaidueg·o związiku z toitaiJi­
.sbytczmą 1i•t11gerem.ają 1Pafls•twa w dzie1dizinę, rzą­
deąicą si ę wlasnymi prawami. 

Do od1gómyoh me.bod Qp,!eki :nad srlll"o.iem 
traidyicyijnynn nalaży też poraiktyJrnwaITTy w.e 
Frain1oji zwy;czaj, ni·e pozibawiiony res:z,tą 
pewinej teaitra,Lnośd, wechle tó.reigo 'merowie 
miast, prnfe~c'i c1epa111tamentów ora•z Z11a1czntleii­
s1i uirzęidni1cy miejscy wraz q; foh żmnainń ·Olbo­
w;iąe;im! są do 1noszenia sfrojl!l !"egiona1ce·go 
pod1czais świąit unę1dowy.cfu i z.natCzniejiszyClb 
uimc'zyiStości. Zwy.czai ten w\li·ze·dl w żyicie nie 
bez 1Pr®aigat11dy ~ aaiciisku firancuiskieigo roohu 
regli-0naili1s1tycmeigo, a s11>oraid'ylcw.ie przydął 
,g.ię ialko moda iil1ite1ltgecji, szicze;gólnie !Pań. 
Gd'Zieiind1ziej znów a>rzyijęly go sfery rolbotni­
cze. 

W Po1Is.ce, gidzie stroi·em reig.i·o•naJinym jest 
nJ.tJJillai wyiłą.cz111ie strój łt1do.wy, pomy>g.t ·takie1go 
s•tro,j·mla się pa.nów w ;ptónka wie1j1S1krle przywi­
tany bY'łlby z ia1bwo zmzumiatym ihluuno.rem. · 

Nie odip·owia1da :na1tn również mefoda 01clhro-
11y stroju l!tudowego piraJktyikowa111a !Pr.ze.z za-
5łużone zrecszitą na polu ośw.i.aty llU!dowe.J 
szwa1j1Car6,kie towairzys>flwa iswOl.is~czyrz.ny, mai­

jąoe między i1n11ymi 11a ce·lu zachowam1ie sitrniów 
traictyicyjny.oh i obycza.iów lucrowy1dh. Dzia­
lailiność tyioh Qngantizacj.i uie może !być wzorem 
dla nas ,z tego wziględu, że olbe·iimuią 011e sikiu­
tecznq 01p.ieką joe.tlynie samodziafowy strój GO­
dzi·ein111y i to tani, wytwarzany w spótdzle1J­
u:ad1, a 5,przed:awany !llawe•t w straigana.cih 
jarmar·czny.ch. U na•s, gdzie sitrnj·em coid.zielJJ­
nym staje ·s.ię przewaiżul'ie IPOidn;'szic'Zomy sibról 
świąteczny, prowadzeinie analog'czne.J a1koji 
n.ie mogloiby wie1ść do ce1!11.1. U 11ais m·oiże być 
mowa przede wszyistkim o zaoho"vainiu s.troju 
świąitecz.nego, jalko riajipoJJwlann1!e1Jszego 5•Praw­
<iz.ia1111.1 nas.zyc11 o::iręhności regioualnycih oraz 
ja!k·o cennego dorobku kulttUry ludowej, 
'\\-1dh<>dzącego w dzi·edzinę 5zituki. 

Nie zna1idui:ic w zagranicznycJ1 metodaoh 
op ieki na•d s.rojem ludl()wym nicw.11;0. co by 
mo.gt.o być nam przydatne do działania w na­
szych wa11u01ikach - d'Okonalimy prze,gląid·u 
na1szyclh rodzimych w~rsilków. Bylo i>C!1 wilele 
a1e roz1pro-sz:on1y•cih i ri:iieiSkQordyno .vanyd1 
ws.pó'1t1ą nwślą plauową. 

Do na.jdawin.:ei·S·ZY'Oh 01Jlie<k!tmów islttl)j•1 lu­
dowego należeli bezsprzecznie księża. Jednymi 
kierowafo S·ZtCzere przywiąza1t1ie do swo.isz­
<:zywy, drudzy traJktowali tę .sprawc ze ;ta­
nowiska potrzeb Kościoła. uwa·iaJi<JJc strój i.u­
<lowy za 111a·daiący się .zna•komide do uświe­
tnieclia umczys.tości kośdei\inyidh, przy:jazd1u 
bisikiwpa itd. Byili w.re1szicie i fa.cy, ikitórym strój 
!JudiówY pot!'lze<b111y byi! ~e wz,gilęcLów wy:c:.ho­
wawiezy•ch, jako piu!kilerz przed .i.nwazją Ż1gor­
s~etJ1ia, Id<11ceigo p·o111-0ć od miaist. W związku 
z iYl!l1 ~wakza·li oni p·r.zyWd.zif.ewa1nie s1tro,ju 
mi·e·i.sk.iego· na wisi, iailrn oznakę vanois.zenia się 
ludu, męclrkowainia i UIP~dkiu 1P01bot'lt1ości. Me- · 
tody stos·owa•ne w te.i dz.ie·dvi1t1°ie !Przez 111i·ekitó­
rycih duaho•WillYch 6itii:riszej ge1:1eraicii, były 
os10ibliwe. Ks. Ka.rol Szał.a.sny w MarcY1Poręibie 
ko.f.o .r. 1890, a ks. Ma>rynia•Pczyk w Pod,e­
grod.~fo1 iko.fo ·f· 19!25 zrużądat od m~odożeńców, 
by ;pi;zyichodziili d.a śilątbITT w nowym isitroi•U lu­
dowym. By•l to jed1:1ak środelk cao,gó•l zawo-
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diny, Nakazy bowiem i zakaizy w d1zi·eid1!i.n1e 
.kluffitury u!e mogą budować [Zeczy itirwaJyic'ł1. 
Ja.kio środtki z reJJePtuam biiuirolk.ratyczne·go są 
z .zewnąrtrz n.arz,u,conym p1rzymuisem, kt6ry 
śc·leka po człowieku, iaiko deszcz po gęsi, jeś­
li ;nf1e odrpowiada mu nakaz wew111ę.trzy, po­
tr~:ha i przeświadcze1nie o je·go slwszaości. Nie 
dz,jw zatem, że mtodzieńcy srarnU się orni.jad 
te zarząidze.n:a i przyohodzHi do śl1wbu w sibroju 
pOiżyiczanyim. Gdy ksiądz rJ1ie dal s·ę wy,p<ro­
wadzJić w pole, dochoidzilo wtedy do przeko­
marzań, nie poztbawio11ych komizmu· 

- Bratku, z ko,go'5 to z.dari? - pytał oib·ce· 
~·em ks. Marya iarczy:k. 

- To ojcowe - ·o.dipow.ia<lat, ohwytają•c się 
Ś!Jelkufacj! ka·nidyidat na mitodego pairi.a. 

- Sumienni·e? 
- Ojcowe - 1n'.e ojcowe, ale dzis,ja moi•'!. 
- Aiha, takiś mądry? Żen·'.ć się ducesz, a 

!Portek swokih nie masz? 
llll11ym ·razem 1rolbH ksiądz prolboszcz zinak na 

·pod1szewce wyipoż~czanego u'branda i za1powia.­
<l.a1l s.ro,go: 
~ Żebym ja ityoh pont•e1k wię.ced ])rzy ślu­

bie ilJ!i.e w.ldzfa,f. 
Bvtla to za'ba1wa •w oi.uciu'ba:bkę, h·> zr.ak 

fatwo mo1żna byto wymazać lt11b zasz:;r ;. 
Na·Olg·ół jeid111aik księża, jako orgaiaiz::Ltorzy 

obrzędów i uroczystoiści kO'ścielnych. od1dzfaly­
wai11 dodatni'o na żywotność s1br-oiri.1 rudowe.go. 
W bairdzo wielu .paraiia.ch w Po•l1SiCe uha·rr s'ę 
bowiem zwy•czai, że tylko 1poważ1h gosp::ida­
rze w sukma1nach. guniach lub świtkach niosą 
baildaichim na·d cele.bramem w B!Y.i:c Clafo :i 
ty~ko dziewczęta w mie.j~.:oWYch stroia·oh lu­
d·o•wyoh sy.pią kwiaity podczas proceisi.i i'llib 
n: osa ukwi,econe for.etrony. 

Gdziie ·indzie.i ' zmowu ;na,jwyidaiłml•eii w tym 
wz1g1[ędzie oddziałvwa.f.o duciłwwieńst\vo na lud 
za poiśredni•Ohveun szkoły, za11oto1wać tu na 
łeiiy, że np. w r,euieisa.ns1e strorju ludowego w 
góralslkich wsia•dh ś•Jąska Cieiszyńsk'.eigo nai­
'Powa.żinleiszą ro·lę odegrn!y dzie'Ci sZlko1rie, 
wyichowaue w duohu pnsza:nowania swojsz~ 
czyrny· Księża i na1uczyciel•e IPOS1'1ligiwali Si:ę 
w tej dziedzi1nii.e de.\ikatnymi środkami dżiata­
u:a. Wyzysk•uiąc miano•vv·icie powszechiny 
zwyieza•i uro·czys.te,go o·dzie1wain·a d1;ieci, idą­
cych do pierwszej Komunii, tloma·czyJi r-0-

d.zicom, że „nairoziumnieij1szynn i 11aJ1Paraidni•eó­
szym" sirojem w ta.klim mou1ern1cie ja~! s:t-"•i 
góra],ski i w związku z ty1m umieszcza1li <lzia 
twę, wbra,ną po góra1\1s1Jrn, na ewie zwy·czado­
wyc:h ipochodów młodzieży do kościoła, na. 
d11uigim zaś m'ejis.cu - dzieci odziane po „wa.­
la, ku", wed!le mo·dY O·kollc podgórskiah, na 
trzecim wreszc:e dz'.eci. uQ1rane z m·eiska. 
Odwoływali się więc do rpsychologicznyd1 
właściwości rodz.:ic·ów, c:ziu!yoh w taikioh ra­
zaoh ~Ja purnkcie wm·oell\v·eoia swym dzie­
c:om pierwszeń<sitwa przed i111nyl111'i a~bo pirzy­
naJmuieij zrównania iclh z J}:erw,sz.Ymi, 

Wyt1\•ki tego rodzaju nropa,gan1dy u'e daty 
dlugo czekać ina siebie. W lste'bme.j, Jaworzyin­
ce, Kcłl'ia'kowiil i it11niy1Cih wŁSia'Cll1, w któryc;Ji 
g'nąć już zaczyna! strój góral1s:ki i!Jod W1P1ly­
we1111 u<logo.dlllień 1komunikacy•J111J0c'h z Jetn'sko­
wq stotliicą ~iąska Zielone.go, Wis·lą - na no­
wo odżyła,moda ;tmszenia islę :po dawnemu. 
nwyJtle bowiem gdy kupowano maiterdal sa­
modz'aifo.wy rJa u.br.a.nie <lila dziecka - vna­
lazlv się pieniędze na 11mpno stmj1u górailski·e­
go f dla sfa.rszy:ch. 
Ważną też ro1\ę \V zaohowa111iu ri 1propa.gowa­

niu strniu •ludowego SIJ}e!mialy tu i owdzie w 
'P1olisice związki mtodzie•ŻY w'ie•iskieii. JIUJŻ 
przed dr•uigą woin:i świafową poijaw1Hy się u 
nas prólhy w tyim kiemnku, aczko•1wielk ieiSz­
cze ini·e·śmlale, ·bezplainowe, dorywcze ·i nie­
przemyślane. Na Węgrzech jed11a1k i w Estooii 
mogą te związk;' prnahl.ubić się da.:leko leipszy­
mi wyn;'kami sWej pracy. PrzY1klrude1111 <lodat­
nfoh wyników fachowego odidzialywa111ia tta 
l'>IJ}rawy swojszczyzny były u nas aiazdy 
Górnkie, pod który;ah w1p!ywem uud górnliski 
uczy1! się szacunfou dfa s\v.ego s1troj1u, pieśni. 
tań•ca ii obrzędu i rozTóżmfania między naUecia 

rara łowicka. 

,. 
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!ościami o.bcyimi, .a tira.dyic,ją reg:iona.Jną, z 
01brzęidiów rodzLnnyC!h na~wię1kiszyun w,zięciem 
cieszyfo isię we1sde, a z obrzędów dornczny1cih 
- ·doiżyinki <lwie trady1cyjne rewie i::Jajpy-

sznie1jszyah stfoiów ludoWYch. Teatra.Iny 
pierwiastek ty;ah Olhr.zędów S1Przy;jał wyida1tni,e 
ko111s•er.wacji srtrojiu 1raidycyij 11:e•go, 

Podo\bl:ią wlę odg.rywa·ly iU[oqyl'li!nś<Ci Judo-

we, Oi'g.a1nrlznwa1ne w rod:ny'Clh ziemiaoh Pol­
ski. 

z,roz.umlano też u nas·, że P·odihale, zmienia-

Grupa mlodziezy ~ stroju regionalnym (Istebna). 

ją.ce swą gospodarkę rolną na pas•terrs1ką .i J.e,t„ 
.n'·slkową, 1po1siada trzy afrakoje 1dla przyjezd­
nych: pow:etrze. l?;Óry i walb:ace oczy swoj· 
sz,czyzfilę· W związku z tym Towarzystwo 
Taitrzań·skle pos•tanow:to jeszcze prz.ed kilku­
nastu i]aty, że ·przewoźnikiem ina Dunaj:cu mo­
że być ty,]ko teo, kfo ma górn'iskie <Jdzief]·e, a 
<lorożlka,rze zakopiańs1cy· bez p'i'Zymusu zrn„ 
z.uim'e1ii, że strój góra!s.Iei jes,t dolbrą przymitą 
<lila go1śici, że to inie ty~ko p.arnda, ale l hnter·es. · 
Nie zaitraszczono się jed,nak o wygląd tego 
is•trnJu. Nikt n·e idlbaf o to, że na cu.(;lhę wylazły 
jaik' ·e·ś banaloe kwiaty, kt6ry1ob nikit n!.g,dy \\ 
górac.h nie „cyfrowa!", ja.k.'·e·ś dziewiędor.nfki, 
.różowe 1ulivarJy, róże i cały ngr6d zi·e.J:ska. 
N.!Qt nie dba! o to, że p·rzep1ię.kne pa.1rzmj·cc. 
wyśtuderowane Przez wieJsk'd1 krawców, le 
ozdoby, którym tylko góral m6gl nadać tak 
stylową formę, paskudziły się 1Pstrolkacizną 
o·sitów, ża.h'.oh nczek, iu.li1Painów i .i1n·nych cu-
1da1c:tw, kitóre z portek 1góra1!a robią i~\ne 
„lrnmedyje". ' Tadeusz Seweryn 

Ludwik Łakomy 

JASIENIEC BUDUJE DROG. Ę 
Poznałem Jasieniec podczas okupacji. tywy nie społecznej, lecz jednostkowej; to pracować, aż wreszcie doprowadzono ao ce-

Opndal niego, w Skarżysku Kościelnym, .- zrzeszona, odpowiedzialna za to co czyni go, że dziś troska 0 postęp budowy stała się 
przewaliło się nade mną wspaniałe .uderze- dla dobra już nie tylko swego, lecz następ- d<Jibrowolna, ochotnicza, przypominająca 
nie wojsk radzieckich, które w wyniku do- nych pokoleń,' wola wydźwignięcia gromady koskę chłopa o jego własne gospodarstwo. 
prowadziło do zdobycia B€rliui;i.. Znał~m Ja- wsiowej z jej bezradności. obojętności oraz Półobnażone plecy i żylaste ręce gną się 
sieniec ja.ko wieś zaipadłą, J!1acham1 (do- stępienia. i poruszają rytmem istot my;]lących, .czują­
sl:ownie) odgrodzoną od świaii a, g'l:odną, bez- Myśil. poprzedza każdy czyn. Włodarz wo- cych· oraz zdających sobie sprawę z d1;>nio.s· 
robO'lną, chociaż nad podziw uspo,łecznion~. jewództwa kieleckiego a chł-op z dziada pra· łości jasienickiej drogi, 
Tu, czasu okupacji, była ostoja partyzantki, dziada, mjr. \Viślicz - !Wańczyk rzucił myśl, Siedząc w czystej rozkwieconej stołówce 
tu zgoniony partyzant mógł o::lpocząć .i. po- także chłopski syn, inż. Zenon Krogulec, rozmawiam z Jasieniczanami. Jeden z nic}). 
żywić się nieco; tu również spadochroi:i1;.rze . myśl obleka w ciało tworząc. kościec, obok o obliczu zapaleńca, rąbie słowa twarde, 
ra1d.,:i1eccy znajdywali jak na,1serCJecz.nie:1.5ze którego powstaje wzorowa wieś . po~ka: - odmierzone: 
przyjęcie. Jasieniec. Ci dwaj ludzie nie spiera~i. się_ z - W naszym Jasieńcu dokonuje się wlel~ 

A oto po dwu latach d.ostrzegam rewc lu- soba o program zniweczenia chłops~eJ b~e- ki proces formowania nowej rzeczywistości 
cyjną zmianę na lepsze. Wsi o. ta~in-i ro~- dy. Ci dwaj ludzie z.godnie orzekli, ze z bie- polskiej. Za.poc;zątkowaliśmy go już dawno 
machu organizacyjnym jak .Jas1enJeq, .n:e dy do jasnej przyszłości 'może chłopóVI'. wy- biorąc czasu ery sanacyjnej udział w pocho· 
witele w Polsce. Tu dopiero jasno i wyrazn1e prowadzić tylko twar~a._ bez błota 1 piachu, dach pierwszomajowych, uważając, że nie 
dostrzega się, że kochanie wsi - kochaniem, droga Pr ze z W 1 0 s. ma podzi.ału na stany: chłopski i robotniczy, 
gadanie o chłopach stanowlą.cych 70 proc. na· Wolno lecz ustawicznie kładzie się na lecz, że wszyscy jesteśmy robotnikami. 
rodu - gadaniem, natomiast jaskrawą re- piach sprężysty szlak nawierzch~i; szybl~o! \Vzorzec robotniczy ma być wzorcem idącej 
alność stanowi fakt odnalezienL!I. środka do jak grzyby po desz~. wyrast~Ją oibok. JCJ Polski, jak wzorzec szlachecki był wzorcem 
uleczenia jej kalectwa przeszłcścl, środka, krawężników-szkoła budowlan~, gi.mnazJum Polski aż do roku 1939. Przeto zapragnęliś· 
którym w pierwszym rzędzie jest - droga.. elektrotechnic:zIDle, tartak beton1aJrn1ai P!OC'.2l: my, z biedy wyrośli, przekształcić zacofane-

ta, jedna, druga· i w.ięcej agend sp?l~z1el111 go członka chłopskiej gromady według ta-
Patrz~ w uczciwe a szczere oczy mego Samopomocy Chlopsk1ej; z dokładnosc1ą m~ kich zasad, jakimi posługują się robotnicy 

p~zyjaciela z czasów okupacji, obecnie zaś chanizmu zegara gromada Jasieńca pracu3e w ich działałności politycznej. Postanowiliś­
kierownika budowy drogi powiatowej Sknr- nad wyd:Zwignięciem swej wsi z marazmu, my stworzyć taką wsnólnotę, która by nas 
żysko - Iłża na odcinku km 18 582 do km mającego swe źródło w niedostatku. wywiodła z niewoli kapitału. U:tuchomiliś-
20,52. Idę krok w krok za inżJili.erem Kro- o d b 1 my "'iec różnego rod~~1·u warsztaty, w któ-Rozgjlądam sie w manie. . nie o rze. n _ ""' 
gulcem i podziwiam, podziwi.run .. Obijają mi Na bardzo krótkim odcinku, zaledwie cd rych praca jednego zależala od pracy dru-
się o uszy · określenia techniczne: roboty • t 1· · k 1 · giego, los J0 ednego od. losu całei wsi. Pew-. 323 d b · · d t Łyżew do Krynek, bieg~1e or m1i o e. JO-ziemne m sz 85, wy o yc1e i os awa ta t h i Iłż nie, to musiało być ,,czerwone"! wei. Jedna droga bi ar.ac ow ce-- a-
kamienia podkładowego m sz 9u00,. pokru- Radom biegnie równolegle do Wisły wcale - Przeróżni „opiekunowie" chłopów -
szenie z dostawa th1cmia oraz grysu żużlo- ' do . . C . . A O 9"' podch,,,....,._,,e siedzący na poczes11ym m!ej-wego m sz 8000, -dostawa piasku na warstwę do niej nie c1era}ąc. 0 · n~Jmn1eJ , ro "J 'UJ 

rolniczo _ przemysłowego powiatu, to b~- sou starzec - gromili Jasiet'iczan określając 
filtracyjną m sz 4800, ułożenie podkładu m d.roża Nie masz z nich wyjścia bez drogi! ich działalność mianem .,wywretowei''. Tak, 
kw. 48000, wałowanie jezdni m sz. 72•00, do Obs~l' do skowronkowych zawodzeń, ~o w ówczesnych warunkach, to musiało być 
stawa brukowca m sz 1200, :ziabrukowanie . • k " w chwl ,,wywi·otowe". za ci·emnotę 1• nędzę abi'ecy~ pohukiwai't „OJ ostre osy nasze . -
opasek m kw 4000, 11stawienie krawężni- k 1 b n1·e do pracy nie wal; nam zn_nłatę w n1"eb1'e,• pęd do lepszeoo lach spoczyn u, a e o szar , . • •a.., „ 
ków m bież. 4000, wykonanie sączków po- do postępu, nawet nie do ja~i~go talu~~o życia, mieszkania i oświaty w ich pojęciLt 
przecznych m bież. 1"80, ubezpieczenie ro- bytowania. Nie dziwota, że istnie~ą tu .duze był robotą antypaństwową.„ 
bót ziemnych m bież. 16000. budowa prze- waham.a cen w czasie i, przestrzeni, gdyz .Po- Twarz o wklęsłych policzkach i kancia­
pustów i mostów sztuk 10+1, dostawa ma- wodują je głównie złe warunki, ~omunika- stych szczękach ożywia się; zniekształcone 
teriałów do smołowania ton 12000 grysu cyjne. Słowo. tu niczym a i osw1ata. bez- od okaleczeti palce zwierają się w p1ęsc; 
oraz ton !:!6 smoły, wreszcie smołowanie po- płodna, pokąd powiat iłżecki. nie b.ędzie p?- mówc" zda się, że ,,robi" słowa, że wyku· 
wierzchniowe m kw 48000. t dr 0"11 ""' siadał kręgosłupa w pos aci ogi urn z.i. - wa je w głębi swego mózgu: 

Wykaz graficzny czyli harmonogmm za- wiającej mu dostęp do Wisły a z nią i do - Nie mogliśmy się do-prosie o szosę, cho-
znajamia mnie z postępem robót. Personel morza. ciaż bez ni.ej żyć nie sposób_ Wszelakie na-
techniczny w osobach ob. ob. Cmurzyńskie- Jest to właśnie jasienicka droga, która sze starania i zachody spoty1'a1Y się z po­
go, Dymucha i Drożdża objaśnia co 'do szcze- przeciąwszy drogę s\arachowice a raczej gard,liwą oibojętnością. Perswazje, że tonie­
gółów. O sprawach administl:acii oraz umie- W,ierzbnik - Radom pójdzie dailej aż do my w błocie lub mordujemy się w piachu, 
jętności wiązania „końca z końcem'' infor- Wisły. nie odnosily skutku u •. kompetentnych 
mują ob. ob. Żywicki, Kędzio1·a. Sadowski, Kiedy szczupła ekipa drogowa Urzędu czynnill:ów". Trzeba było dopiero manifesitu 
Markiewicz a także dwie hoże Jasieniczan- Wojewódzkiego z Kielc pi;i raz pierwszy za- lipcowego, aby wynędzniała gromaidia Ja· 
ki, zajmujące się wyżywieniem personelu. witała do Jasieńca, zrazu patrzono na nią sieńca uzyskała prawo wkroczenia w szran· 
Notując szczegóły zarazem przypominam spode/łba, jakby te samochody marki „Ja- ki współczesnych dziejów świata przez bu­

sobie ogOlne dane z fiz]ografii tych okolic. mes•', wały i niwelatory pragnęły zatracić dującą się teraz właśnie drogę. · 
· t okr ,_. zbawienie pośmiertne chłopów. Kiedy przed Zac'TUna ptzemawi'ać szorstki v' obeJ·Śc.iu Wiem, że powiat iłżecki. o ęg ro,.u1czo- • T,,. k' zł d ~J" " · ,_. rokiem Stasia n.ozi owna przys a o po- młodzan, imponuJ·ący swą zewnętrzn<> "O· leśno- przemysłoWY. Wiem, ze w o ..... fęgu . · "" ,.. 

Jasieńca istnieją dość rozległe oraz bogate mocy ·w stołówce, było to dziewczę meroz- 1.1:awą byłego żołnierza - partyzant.a: 
w mangan złoża rudy żelaznej. Przypad- garnięte, nieśmiałe i. niecllźe mi nadobna Co tu gadać! - uderzenie dłonią w ko­
kiem i to mi wiadomo, że powierzchnia po- współpTacownic:zika bud.owy jasi.eni~~ej dr?- lano, jakby przypieczętowanie tym rl'.lchen\ 

. gi wybac.zy, nieco - brudn~we. DZJ.S ~tasi,:i. sp1,awy J'u:i: dawno przesąd, zo.ne:l., - Za rok wiatu iłźeckiego wynosiła przed· wojną - _.,. k" k. „_„ ·"k1 zaawansow .... a na ierownicz ę S•VlOvv ' o teJ' porze wykończymy dro«ę·, próc.z szkoł" 178263 ha, z czego ziemi użytkowanej rolni- • t li ft"t 1 ztropn"· czySlt" "' " dz1Lś jest ona m e . g......,. ną, ·o "'" . "' b<1dow1ane.1 u~·uchom'~y gifM.a?>łum elek· czo bv_ ło ogółem 1210e2 ha. Ziemia żytnio- · · · · b dz ust>ołecż •„u, ..., ! miłą, a co naJwa:zmeJsze - ar 0 • trotechniczne; wydobycl.e limonitu w poblls.kiej 2liemniaczana, z tym, że w okręgu Jasieńca _ 
n1oną :niewiastą. kopalni rudy żelaznej, która . czasu wojny uprawia się moc Inu, gryki i prosa. A prze-

Kiedy mistrzowie drogowi wszczęli prace służyła nam za miejsce zbiórki partyzantkl cież wiadomo. że „kto sieje proso, chodzi t i k na piaszczvsrl;ym trakcie, zrazu ręce im opa- wztofoie tak dalece. że huta s arachow c a głodno i boso". Bieda potęguje się tym bar- .„' k · 1 1 t ł dały na widok ospałości, niedbalstwa a na- wyprodu u1e i nam ty e szyn, iż w o u o· 
dziej. im gorsze w danej okolicy istl1ieją wet i zte_i woli podporządkowanv. eh ich kie- ż;vmy tor kolejki Skatżysko ~ Jasienie-~ -warunki komunikacyjne. 

rownictwu drużyn. Trzeba było poganiać, , Lipsko ~ Wi&la. A potem wytwory w~ow-ej 
Gościniec błotnisty osadzi w mie]scu naj- · błagać, prosić, potrąc,aniem zarobków gr~- pracy d~ogą najtal'lszą, bo wodną, tJOpłyną 

większe wysiłki. człowieka; trakt piaszczysty zić ·a narzędzi skzec Jak skarbu, bo - g1- hen . w swiat. . 
szybko zmęczy ·robotnika śpieszącego na nęły. Dziś po roku, praca idzre składnie: Stanowcze i mocne są zawsże chłopslue 
dniówkę; nawet' najskromniejsze poczyna- każdy z r~bot:11ików . powierzoną. mu czyn- słowa i uściski. Juz żegnając sfę słyszę wy. 
nia uniemożliwi b1·ak dobrej drogi, bez któ· ność wykonuje skrupulatnie, sumiennie a razy szybkie jak ruchy a ruchy pewne, jak 
rej wytyczenia oraz zbudowania i jednostki przy tym szybko i nie trzeba jtt~ pogani~- uderzenie młota na stalową sztabę: 
i społeczeństwa błądzą po manowcach. czy bo szlak dokonywanych robot stał s1ę ~ Ttt będzie s1aJ: młyn, tu fabry~a mą.­
. Niby io nic taki sobie pośrod chałup, pól are~ą wy~cigu współzawodniczących z sobą szyn roll'l.iczych, opcditl rzeźnia' a tam OśrO· 
i lasów biegnący długi pas z torbami kurzu drużyn. dek Zdrowia. Znikną słomiane strzechy, za-
11a wyżwirowanej nawierzchni. I któż się za- Jaldmże to sposobem zaszła taka prze- stąpione przez wytwarzaną jnż przez nas 
stanaw'a. że z postępem robót takiei właśnie miana? Czy• to sztab drogov.ry inż. Krogulca d~chówkę. Obok kamieniołomó:v, t.u;uch:O­
b!tej ch:gi w~e§ może zerwać z -drzemką, W czymkolwiek do 11iej się przyczynił? rmonych przed rokem, powstame ~eg1eln~. 
ctemno "· zobobonem, plotkars<wem i nie- Trudno tu przypisać zasługi jednostkom, D~mostwa z. cegły ~rzekształcą obh~ze wsi, 
'':'"1ar<1 we wl2 snc siły? Kiedy gromada ja- kiedy się widzi, jak mimo słonecznego ktora obecnie pragnie tego wszystkiego, co 
siemcka na ładnych parę lat przed wojną skwaru budowa jasienickiej drogi żwawo d.ot<!;d było udziałem tylk? bardziej przed­
zaczeta zabiegać 0 budowę drogi, ów jeden postępuje naprzód, jak praca wre aż dr. s1ęb10rczych lub szczęśliwych jednostek. 
tylko f <!l::t zaświadczył 0 jej dojrzałości spo- chwHi kiedy słońce za lasy się skła'llia. Wyżwirowany, o sześcfometrowej jezdni, 
te ·zm:j, Bo Jasieniec - to ·me Reymontowe To tylko trzeba dodać, że ekipa drogowa o~sad~ony drzewami jasieni~i gościniec WY· 
Lipce z ciasnym zaskorupiałym konserwa- uczyła własnym przykładem. Na wstępie wiedzie n~ na · obsz8;ry OJczyzn~ ~·zeszo­
tyzmem odwrócone od wójtowego Grzeli uruchomiono własne kamieniołomy, wy- 11?'ch ~udz1 pracy. OJcz:ymy - z1em1. ntle­
lub dobrze wszyslkim czyniącego Rocha; to szkolono obsługę samochodów i wałów, kiem l miodem płynące.i. 
nawet nie Llsków z całym bagażem inicja- uczono, jak należy ekonomicznie a szybko Ludwik Łakomy 
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„W y • z y n k '' *) a 
O książce Teodora Goździkiewicza 

OMYŁKA 

Pierwsżą grupę nowel „Wyżynki" można 
nazwać grupą dworu i wsi. Złożyły się na 
nią trzy utwory napisane między rokiem 
1924-28. W noweli tytułowej przedstawiony 
jest wyzysk dziewcząt folwarcznych 
ze strony dygnitarzy dworskich. Zaczyna się 
ona udanym opisem pełnej fałszywego serwi­
lizmu uroczystości Wyżynki (dożynek) i dalej 
już mowa o wydarzeniu, które nazywa 
autor „historią starą jak starymi wieś i 
dwór być mogą" - uwiedzenia Józki przez 
rządcę. Dziewczyna ku zgorszeniu dworu i 
koleżanek odrzuca praktykowany zwykle w 
takich razach podamnek i jak się zdaje -
popełnia sat;nobójstwo. 

TEODOR GOżDZIKIEWICZ 

N<>weli - niewolnej od efektów melodra­
matycznych - przydaje aut<>r poetyckie za­
kończenie o „krwawej doli ludzkiej", któ­
ra „idzie po wydeptanych bosymi nogami 
ścieżkach i łka". 

Artystycznie najlepsza druga z rzędu no­
wela pt. „Polowanie" mówi o tym, jak r<>Z­
rywka panów staje się mimowolną przyczy­
ną śmierci chłopa, którego rozszarpuje zra­
niony dzik zabłąkany miedzy płotami. Wieść 
o masakrze nie budzi zainteresowania u za­
dowolonych z siebie myśliwych. 

Utwór ostatni -najjaskrawszy. 
Paniak - syn dziedzica nie posiadający 

żadnych hamulców moralnych, dwudziesto­
letni bęcwał z.nakomicie scharakteryzowany 
- goni dziewczynę zbierającą w pańskim 
lesie chróst. Podniecony . pościgiem, który 
właściwie zaczął dla sportu, bije ją nieludz­
ko. Po kilku dniach na wiadomość o przyj­
ściu matki pobitej znajduje jedynft? te słowa: 
„Głupstwo ,tatku, i;.kórę ma twardą i nie 
tyle powinna wytrzymać." 

Gdy zaś ojciec o:zmajmił mu, że dziewczyna 

(bezkarne póbicie) było wprawdzie typowe, 
lecz w czasach pańszczyzey, w epoce „Żeń­
ców" Szym·11owicza i „Popiołów". 

Dlatego też obie nowele wyślizgują się 

spod rygoru problematyiki społecznej, stają 
się - wysoce artystycz.nym - udramatyzo­
waniem szczegółu kroniki kryminalnej. 

Na tym polega omyłka Goździkiewicza. 
Wieś i dwór w lataoh pisania „Wyżynki" 
szamotały się nie na wąskiej przestrzeni 
„osowiałego trawnika", na którym pijany 
rządca „szukał rąbka" józczynowej spódnicz­
ki, lecz zwierały się jako dwie równoważne 
siły w walce 0 byt, pchane logiką procesów 
społecznych i ekonomicz.nych. Ta walka 
wrzała na trybunach sejmowych, gdzie inter­
pelowano w sprawie reformy rolnej, zakłó­
cała ciszę gabinetów ministerialnych, gdzie 
ustawa 'SZła pod sukno, dawała znać o sobie 
po chałupach w czasie długich wieczorów 
rodzinnych, odczuwało się ją na zebraniach 
organizacyj wiejskich, „grzmiała nią ambo­
na"", „dyszały konfesjonały".*) 

O reformie rolnej wspomniał Goździkie­
wicz tylko raz w scenie. której przesada 
świadczy o ówczesnej nied;j_i:żałości świetne­
go prozaika. 

POKIWALI MAATUS GŁOWĄ.„ 
Pomiędzy nowelami dworskimi a trójką 

końcową którą pozwolę sobie obją.ć wspól· 
nym tytułem: „Ręka g~omady", leży uwnkła­
ne w gąszcz 2)bytecznych pozycji opowiada­
ni.e: „Najstarszy z rodziny". Zostało napisa­
ne w r. 1928, na pięć lat przed wyjściem po­
wieści, która ukazała całej Polsce jedno z 
dwóch rozgałęzień tragicznego epilogu oma­
wianej noweli. Mam na myśli „Wierzby nad 
Sekwaną" J. Wdktora. „Najstarszy z rod2.li­
ny" zaczyna się sielankowym opisem odwie­
czerza u Skocznych, zatrzymuje się na nim 
długo I odrywa z wyraźną llliechęcil} - do­
brotliwe spojrzenie autora, niezrównanego w 
kreśleniu pogodnych <>brazków z życ.ią dzieci. 

W nocy jednak dorastający Józek usłyszał 
niechcący fragment niewesołej roz.tnOWY ro­
dziców. Mówili o skrawku ziemi „takiej jak 
psi pazut", że nie ma co .do gęby wrzucić. 
Najlepiej byłoby, żeby Józek· wyjechał do 
tej Francji. I na siebie zarobi, i im ulży, a 
przecie nie zginie. Józek zrozumiał ciężką 
sytuację rodziców i po przeżyciu bolesnej 
rozterki zdecydował się na wyjazd. Wynu­
rza się z odległych zakamarków pamięci 
wątek bajki 1udowej o Jasiu i Małgosi a po­
tem wiersz z „God~w" Konopnickiej: 

,.Pokiwali matuś głową, 
Popłakali mało wiele, 
Dali czapkę barankową, 
Tatusiową kamizelę„. 

Idźże, Jasiu, w świat szeroki„." 
Frzy1pomnienie to nie jest jednak WYni­

kiem bezwolnego unoszenia się na fali tra­
dycji literackiej. Powoduje ją podobny mimo 
upłynięcia 60 lat stan ekonomiczny wsi z ty­
mi · samymi możliwościami obronnymi, a 
właściwie brakiem ich na skutek anachr<>ni­
stycznej struktury byt.owania izolowanych, 

umarła, mówi: ,,Pewnie (matka) coś chciała *) Młode pokolenie Chłopów _ J. Chała-
na pogrzeb. Oni wszyscy tacy, nie żal -im sińskiego - Warszawa 1938 t. II str. 225. 
dziecka, lecz pieniędzy wydanych na pocho-
wanie. Pieskie nasienie!" 

Go:l.dzikiewicz posiada cenny dar chwy- Leonard Sobierajski 
tania wtórnych sziczegółów życia i nadawania 
!im głębi w rzucanych z lekka niemal od rę-
ki obrazach. . 

, 

s r . o d o 
Autor „Wyżynki" wyszedł z podsieradzkiej 

wsi. Powiat sieradzki to zaiste charakte··v­
styczny swoją typowością wycinek Polsid. 
Gdybyśmy z góry nań spojrze'li, zobaczyli­
byśmy krainę rolniczą. . pozbawioną prawie 
całkowicie unerwienia gospodarczego. Czy­
stość zielonych szachownic burzy tu tylko 
najdalszy przyczółek łódzkiego .okręgu prze­
myslowego, wrzynając się kominami Zd~ń­
skiej-Woli w siołowy krajobraz. Poza n•m 
nic nie · mąci błękitu nakrywającego herme­
tyczną kopułą tę zaspaną jakby ziemię. Wid­
ny z dala komin sieradzkiej gorzelni jest 
rozpaczliwie samotny, monotonny pomruk 
młynów przydaje miasteczku atmosferę ja­
kiejś tylko zbożowej, ro91innej wegetacyj­
ności. Do ostatnich chwil Sieradz robłł wra­
żenie miasta zapozmonego, miasta, które 
uparcie trwa na marginesie ambicjii gospo­
darczych, spoglądającemu z boku wydawało 
się, że zakrzepł w tradycyjnym kształcie. 

Czy chwyta jednak w juweniliach, jakimi 
są powr..sze trzy nowele, zasadnicze kot;itu­
ry rzeczywist.ości zmiennej · i ciągle narasta­
jącej? Wątek pierwszej i trzeciej noweli 
kształtowała długotrwała tradycja literacka 
wyw<>dząca się z wczesnych warstw senty­
mentalizmu z jego egzaltowanymi powieścia­
mi w typie Richardsona i transparentem 
ideowym: Deklaracji praw człowieka i oby­
watela. Wątki te są żywotne przez cały XIX 
w. - który u$anowi „Sturm und Drangpeirio­
de" myśli liberalnej kiedy to jednostka była 
punktem WYiścia i dojścia. Problem społecz_ 
ny skillpiał się na proteście przeciw znieważa­
niu godności ludzkiej osoby niższej stanem, 
ponieważ odk["yl;o, jak to typowo <>kreślił 
znany sentymentalista rosyjski I poł. XIX w. 
Karamzin, że „i chłop umie czuć". I stąd w 
przeróżnych „Biednych Lizach" i „Halkach" 
bez końca powtarzamy motyw uwiedzenia 
przez panicza lub użycia wobec chłopa prze­
mocy fizycznej. Siłę ciążenia problemu 
wzmacnia się nieodłączną melodramatyczno- Powiat sieradzki usiany był dworami. Pań­
ścią oo:az tragicznym zakończeniem. Wątek sk~e siedziby nadawały ton całemu rejonówi. 
drugi znalazł w literaturze polskiej tyipowy Wielkie obszary dworskie produkowały zbo-

1 dr t że, kartofle, oddając młynom i gorzeln'om 
wyraz w popularnym me a ama ycznym swój surowiec. Dochody z tych majatków 
„Janku Muzykancie". nie szły na żadne inwestycje przemysłowe, 

Ta właśnie si!a .tr:i-dy~ji zaciąż:i:ła fa:alnie powiatu nie bogacono, nie otwierano przed 
na młodym Gozdzik1ewicz:i, czyniąc _me7zu- . nim nowych możliwości gospodarczych, je­
łym .obserwatą~a - re~h~tę na ZJawiska dyną inwestycją były kamienice w stolilcy. 
znamienne (co Jest własme podstawowym 
waTtlllkiem realizmu), jakie rzeczywistość 
musiała na każdym kroku roztaczać orzed 
oczyma młodego nauczyciela wiejskiego. Ta 
siła nakazywała właśnie wybierać na two­
rzywo artystyc.?ID.e zawiska wyjątkowe, dy­
ktowane przez anomalie psychiczne, z któ­
rycll pierwsze (uwiedzenie) jest anomauią 
ponadwarstwową i ponadczasową, a drugie 

*> Teodor Goździkiewicz „Wyżynka" -
Księgarnia Łowicka - Naurzycielf'ka· Spół­
dzielnia z odpowiednimi udziałami - 19.46. 

· Drobne gospodarki chłopskie ,usychały nie 
znajdując w zaspanym środowisku maleń­
kich miasteczek (Burzenin, Złoczów, Warta. 
Szadek) rynku zbytu na produkty, gospodar­
ki te, prowadząc uprawy na „lekkich" żyt­
nio-kartoflanych ziemiach. n;e znajdując żad­
nych bodźców gospodarczych dla jakichś u­
praw specjalnych czy hodowli, produkowały 
tylko dla siebie, coś nie coś oddając na ma­
łomiasteczkowe rynki. 
Dąbrowa. · r<>dzinna wieś Goździkiewicza. 

jest jakby wyciśnięta na p 0 •7ferie powiat11. 
odsunięta -od- główne-j ,arterii-·{szosa - ·Lódi 

zdanych wyłącznie na siebie gospodarek ro­
dzinnych. Przy tej strukturze - gospodar­
stwa karłowate skazane były na wegetację. 
Stąd wiel<>raz.owe falujące liczby ukrytego 
be:z.robocia i tragiczny exodus polskich rolni­
ków w czasach dizałainości pisarskiej 
autorów „Pana Balcera" i „Za chlebem" na 
Zachodnią półkullę, a w latach gdy Goź­
dzikiewicz pisał „Wyżynkę" do Francji i 
Niemiec .. 

Spojrzenie aurtora posiada już znaczną 
wnikliwość i rozpiętość. W wydarzeniu w ro­
dzinie Skocznych Goździkiewicz widzi nie 
efektowny temat nowell:istyczJnyi, lecz fakt 
społeczny o zasięgu dalszych niż kopi~ 

graniczny trzymorgowej gospodarki. 
„A gdzie to masz lepiej - roZ<Prawiają ro­

dzice - gdzie? i na Kapinkach, na Budzicz_ 
nej i Sokołów cały, na Dębinie, wszędzie 
ludzie na tych zagonach siedzą i jak()ś biedę 
klepią„. nikomu się nie przelewa. Zaradzisz 
to co? bieda i tyle„. pożyczyć by było i inni 
pożyczają i stać ich na to„. - i mają więcej 
bo zarobią„." 

Wieś widziana ~yma Goździkiewicza 
przyp<>mina jakąś wyspę <>dludną i oddaloną 
od szlaków morskich. Znajdują się na niej 
rozbitkowie, ale rozbitkowie zg<>ła dziwni: 
ob.serwują się z pod oka, żyją każdy na wła­
sną rękę. 

Uchwycił tu Goździkiewicz punkt naj­
wyższy dramatu,. jakim jest życie przecięt­
nej wsi. Od tego miejsca jest już tylko moŻ­
liwe albo zejście ku kaitostrofie, albo poder­
wanie się w nagłym wysiŁku, jaki podobno 
czyni organizm w śmiertelnym niebezpie­
czeństwie na wyżynę. 

RĘKA GROMADY 

Założono we wsi spółdzielnię. Nowiuteńki 
sklep cieszy oczy niepokalanie czystą wagą. 
Cóż stąd, kiedy pierwszy klient - ośmiolet­
nia dziewczynka nie dostała w nim śledzi. 

Nowoobrańy prezes odczuwa wyrzuty smnie­
nia, WYjeżdża w nocy, w siarczysty mróz do 
odl.egłej skiładnicyi, aby po wielogodzinnej 
mordędze przywieść zapotrzebowany fowar 
- oto treść noweli „śledzie" - jednej z 
najlepszych pozycji w dorobku Goździkie• 
wkza: zwa:rtej odznaczającej się subtelnym 
ry~'Ulllkiem psychologicznym i świeżością; wy­
razu. Bohaterem „Gorącego dnia " jest skar­
bnik, który przezwyciężył pokusę „WYpoży­
czania" sobie z kasy spółdzielni 8 złotych 
na koszta wycieczki dziecka. 

W noweli „Ręka gromady" spółdzielnia 
mleczarska wynajmuje połowę chałupy na­
leżącej do chłopa - ambita, co żył na 
osobniąku. Budynek stał niedokończony -
Z winy kryzysu i złych zbiorów. Zarząd 

spółdzielni ofiarowuje Grzesiakowi komorne 
o 100 proc wyższe, niż taksa, ażeby w ten 
sposób umożliwić mu zakończenie budowy. 
Nie przyszła ta decyzja łatwo: musiano w 
sobie · przełamać zazdrośi: 1>ąsiedz.ką, 
i ociężałość decyzji. 
Goździkiewicz pokazuje w1es nową (no­

wela _pisana w latach 1935 - 37) kształtują­
cą się dopiero. Tradycyjne wzorce do tej 
wsi nie przywierają. Równie nie pasuje 
Sienkiewicza wieś Barania Gł<>wa ., co Fa-

w i s k o 
- Kalisz), wydaje się być zdaną na samą 
siebie, świat się przed nią nie otwiera ant 
szosami <>ddalonymi o kilometry, ani linią 
kolejową. Otoczona ona była polami dwor­
skimi tak.ich majątków jak: Dąbrowa (przed 
wojną użytków rolnych około 800 ha). Dębo­
łęka, Dąbrówka. Nad chłopem mimo przeo­
braże~ ustrojowych, ciążył z dawnych lat 
cien „pana", w którego rękac~ nadal kon­
centrowały się dobra materialne. Stą<;I u 
autora „Wyżynki" komplel_{s dw~ru, ~a­
jący z warunków lokalnych. Pisarz muSial 
się otrząsnąć z ujarzmiającej atmosfery tra­
dycyjno-feudalnych stosunków. 

Nowela Goździkiewicza „Najstarszy z ro­
du", jest ilustracją społecznej struktury po­
wiatu sieradzkiego. Przed dzieckiem chłop­
skim ! Z dużej rodziny, mającej WYŻYĆ z trzy­
morgowego gospodarstwa, nie ma żadnych 
perspektyw. Siedemnastoletniemu chłopcu tak 
zbudowany powiat nie da pracy, nie dadzą 
pracy i inne tego typu powiaty, musi on być 
wyrzucony poza burtę kraju - WYieżdża do. 
Francji „na roboty". 

A teraz wieś „Bocheń" w powiecie łowic­
kim. Nasz autor jest tam kierownikiem szko­
ły, Widzi on, że wieś ta stoi już na innym 
szczeblu rozwoju społecznego i gospodar­
czego. Wieś ta była wcześniej wyzwolona z 
systemu feudalnego, starły się już w niej 
pańszczymiane piętna świadomości chłop­
skiej. Chłop wsi bocheńskiej myśli samo­
dzielnie o swoim losie, konkretnie wypraco­
wuje poprawę swego bytu, robi to przez 
spółdzielczość, poprzez formy wspólnego, 
gromadzkiego działania. Bocheń autorowi 
po:Jsuwa nowe wzory społeczne chłopa. ,.Go­
rący dzień" czy „śledzie" to są u Gwoźizikie­
wicza nowe znaki widziiilności wsi. Goździ­
kiewicz tymi właśnie nowelami wypełnia do­
brze swoją funkcję społeczną - pisarstwem 
sygnalizującym przeobraże,.,'a „psynhiki 
chłopskiej''. uwarunkowane ust.rojem spo­
łecznj..m -i gosp<>dar.czym. · 
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leniec D<>lny, który <>puszczał · kiedyś Andrzej 
Radek, aby z chłopskim uporem sięgnąć po 
indywidualny awans społeczny. Nadopło­
tkowo rozumował w Faleńcu jedynie zaplą­
tany weń ptzypadkiem obcy przybysz, chory 
na gruźlicę .inteligent, nauczyciei dworski. 

Inna rzecz, że ta samodzielność, a także 
zbyt uczciwe teraz pozostawanie w grani­
cach ty,powości: wystrzeganie się wszystkie­
go, co w żargonie literackim nazywa się 
krzykiem" znacz.nie osłabiają siłę fikcji 
~rtystycznej i dlatego najbardziej rozbudo­
wana ideowo „Ręka gromady" stoi już na 
pograniczu nudy. 
Goździkiewicz stara się uchwycić zasadni­

cze przemiany w życiu wsi. Chociaż treścio­
wo obie nowele związane są z ruchem spół­
dzielczym nie wydobywa go autor nigdzie 
na pierwszey plan. Dla autora „Wyżynki" 
ważna jest nic tyle instytucja, która posia­
dała zbyt krótkie ręce, by przebudować 
życie ekonomiczne kraju, co fakt, że za jej 
pośtedniotwem kszt.ałtują się nowe cechy 
psychiezne, potrzebne do wyjścia z impasu 
warstwy chłopskiej. W każdym bohaterze 
nastą.piło jakieś drgnienJe"duchowe, niezauwa­
żalny przełom, po którym dU:Sza wzbogaciła 
się o nowe wartości, świadomość życia wew­
nątrz zbiorowości, ;poczucie odpowiedz;al­
ności wobec grupy, podporzadkowanie inte­
remu własnego-ogólnemu („śledzie" i Gorą­
cy dzień") naodwrót grupa poczuła się po­
wołana do opieki m1d jednostka („Ręka gro­
mady"). Tak z jednej jak i z drugiej strony 
nie jest to jakiś franciszkański idealizm. ale 
świeżo rozbudowana chłopska świadomość. że 
w ten sposób łatwiej jest wędrować z 
„Wyżynki" na wyżynę . 

* * * 
Recz w tym, że prozaik stał przed faktami, 

które wiele mówią dla polityka, czy historyka 
socjol<>ga lub ekonomisty, i Goździkiewicza na­
wet one poruszyły. Ale zrozumienie współ­
czesnej rzeczywistości wiejskiej i odsłoni.ęcie 

_tego, oo 001a oznacza, udało mu się w tych tra-
dycjach pojęciowych i artystycznych które 
najmgliściej mogły sprostać zadaniu. A te 
tradycje - że raz je jeszcze przypomnimy -
to: 

1) Literacka - dramat „Halki" i „Janka 
Muzykanta"; pojęciowa - filantropijno -
moralrl.styczne dbanie o godność jedno-
stkd z niższych warstw tak właściwe 

dla tej inteligencji, jaką. krytykuje w 
„Rodowodzie społecznym inteligencji pol­
skiej" J. Chałasiński. 

2) Literacka - bajka o wygnanym z do­
mu Jasiu, wznowiona przez Konopnic­
ką na materdale wychodźctwa chłopskie­
go u schyłku w XIX; pojęciowa - to sa­
mo filantropijne czulenie się nad ciężką 
dol4 chłopa - człowieka, bez szukania. 
dalszych przyczyn społeczno - ekono­
micznych i konsekwencji ustrojowych. 

3) Literacka - „kochajmy się bracia", ja• 
ką u Fredry znamy z „zemsty" ( „Zgo· 
da, zgoda a Bóg wtedy rękę poda"}, ja­
ką Prus odnaw.ia w „Placówce", kiedy 
pogorzelcowi $limakowi są.siedzi znoszą 
co się da, pod przewodnictwem księdza. 
Z konwacji tej nie wyłamuje się i spół­

dzielnia Goździkiewicza. Wpisany w n1ą 
jest nie projekt nowego ustroju społecz­
nego, ale projekt idealnej moralności 
zbiorowej, która nic nie wie i nie bardzo 
chce wiedzieć o ustrojach. 

Pojęciowo Goźdzlikiewicz obraca się w ka­
tegoriach myślenia inteligenta uwrażliwione­
go społecznie w stylu bohaterów żeromski~go. 

W wyniku pisarz rejestruje jakoś zaszłe 
zmiany na wsi polskiej po re>ku 1930, ale to 
co zauważa pozostaje pod jego piórem nie­
jasne, ni·E!domówione d nierozstrzygające: po­
zostaje bowiem wrażenie, że wieś dąży do spo­
łecznego skupienia się, do uzależnienia jedno­
stki od grupy i dballlia <> jednostkę jako człon­
ka grupy. A taki obraz mógłby mieć miejsce 
na wsi polskiej ó. przed 50-ciu laty i przed 
100-tu. W dużym stopniu pozostał dla Goździ­
kiewicza nieznany mechanizm hłstorli lat mię­
dzywojennych, sił społecznych i struktury 
ekonomicznej, jaki wówczas uspo\ecznienie się 
wsi wytwarzał i treści tego uspołeczniania. 

Goździkiewiczowi - pisarzowi nie przyszedł 
w pomoc ani Goździkliewicz - działacz poli­
tyczny tak, jak to było w pisarstwie Andrze­
ja Struga, czy Władysława Kowalskdego, ani 
również Goździtkiewicz - badacz, socjolog i 
ekonomista. W realistycznej prozie, biorącej 
za przedmiot obrazki z życia, określonego śro­
dowdska, wiedza działacza i naukowca nie za­
stąpi w;prawdzie talentu, ale jej brak zmniej­
sza wartość talentu. A kto wie czy nie są one 
pewną (i napewno wyższą) formą. talentu, wa­
·runkiem jego „wyrażalności". 

W OSTATNIM 23 (102) NUMERZE 

„WSI" z dnia 8 czerwca 1947 roku 
Ksawery Piwocki - Rola sztuki ludowej 

w dzisiejszej kulturze; Helena Brodowska -
Drogi inteligencji polskiej; Jan Marszałek -
Nutki nabożne; Stanisław Paleczny - Paste­
reczka; Józef Pogan - żywqt „pożyteczne­
go" dla wsi; Adolf Kotarba - Przez czarne 
okulary; Leonard Sobierajski - Zielona oj­
czyzna; Henryk Syska - Idą chłopy do świa­
ta; Piotr Chmura - W górach i na roli;Hie­
ronim Konikowski -- Jubileusz prof. Heleny 
Radlińskiej; K. Borzęcki - Czy „nowa po­
stawa" jest całkowicie słuszna?; Paweł Ku­
bisz - Znam tylko jeden Sląsk (fragmenty 
utworu dramatycznego p. t. „Legenda wy­
dziedziczonych"); Lech Budrecki - z okien 
folwarku; Józef Kapuściński - Struktura 
jednego powiatu; Stanisław Witowsktl -
W dostatku; „Kto jest chłopem"; 4 ilustracje. 
komunikaty, 8 atr-0n. . -
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, 



' 

Nr 24 (103) „W I E S'' Str. 2', 

Władysław Dunarowski - Widzę, że straśnie pilnujecie roboty. 

KUKUŁKA I SZPAKI·*> 
- Do brze, żeś przyszedł. Zwichnąłem se 

rękę, a nie mam nikogo, żeby mi trochę 
naciągnął. Jak cię proszę ... ino mocno po­
ciągnij! 
Babkę denerwuje to ciągłe gadanie ·o 

zwichnięciu ręki. Gdzieżby zwichnięcie po­
wtarzało się co parę dni. 

A przecież wam nie nowała. 
- Co ty mówisz. Wiosna już, już, a kiej 

pokończę wszystko? 
- Po co żeście ty.le naprzyjmowali? 

Fragment 
Babko, byliście wy klej na samym 

szczycie Mogielnicy·? 
- Coś ci ta strzeliło do głowy? Nalejże 

wody do żeleźnioka, bo pryska. Jaką ty 
masz tę głowę? Ze s~oły wnet wyjdziesz, 
a nic nie znać po tobie ... Pod sprawością, 
że nic. Na Mogielnicy czym była? Możem 
ta i była. Nie pamiętam. 

Stuknęła mocniej krosnami. Bo niepra­
wda z tym niepamiętaniem. Tak się jej tyl­
ko powi~ało. Dosyć się nalatała po Mo­
gielnicy i sąsiednich górach, gdy Feliks 
tam pasał przez lato. Latała na grzyby, na 
jagody, jedzenie nosiła braciom, którzy tam 
drzewo rąbali - a zawsze tak się jakoś 

· składało, że z Felisiem się uwidziała. Od 
tego do tego, aż zanieśli na zapowiedzi. 
Potem działo się wszystko zwyczajnie. Za­
częli gazdować i we dwójkę pchać swą do. 
lę. Tylko że nie bardzo było na czym gaz_ 
dować. Więc po roku wy jechał Feliks do 
Ameryki, gdzie spędził sporo lat w huku 
i jazgocie jakiejś stalowni. Wrócił głuchy 
z dużymi ranami na nodze, które stale się 
odnawiały, ale dolarów coś przywiózł i 
grunt dla dorastającej córki kupił. Gdyby 
pył piśmienny, przYWiózłby tych dolarów 
znacznie więcej. Cóż miał począć, że trafił 
na kolegów, którzy go wykorzystywali w 
bezlitosny sposób. Każde przeczytanie listu . 
z kraju, napisanie od siebie, musiał opła­
cać gęstymi poczęstunkami. Jak było się 
bronić? Więc potem podwójnie harował, 
podwójnie oszczędzał, bo grunt do kupna 
miał upatrzony. 

Po kilku latach znów trzeba było wyje­
C'bać z~ morze, do tej śamej stalowni, bo 
dzieci się skądś nabrało, więc dla nich o 
gruncie też trzeba było pomyśleć. Póki sił 
starczy. Póki człowiek trzyma się jako ta­
ko. Gdy wrócił trzP.cim rązem, był już 
dziadkiem - a babka - babką. Na Mo­
gielnicę rzadko które spozierało, choć ster­
czała ku niebu przed ich oknami. 

Za to Hanusia noskiem rozgrzała szybę 
i spoglądała w tamtą stronę, ku Mogielni­
cy, gdzie w jednym ze stu parowów jest jej 
dom. w którym mqtka także tka płótno, a 
siostra robi swetry na zarob k. Gdzie brat 
Jflsiek. .. No co do Jaśka nie jeat pewna, 
czym jest zajęty. Może szewcuje... Tak 
mało go pamieta. Przez cała wojnę tylko 
z partyzantami trzymał, w domu me usie­
dział ani chwili, to też nic dziwnego, że 
Hanka zaczęła go uważać za obcego. Dziś 
las pusty i cichy. Jasiek pewnie w domu 
siedzi, ale Hanka poszłą do babki, abv być 
jej wyręką, i nic nie wie, co się tam dzieje. 

*) Fragment noweli „Kukułka i szpaki", 
jest wyjęty z tomiku II Biblioteki Popular­
nej Tygodnika „Wieś" p.t. „Zachodni wiatr". 

W ramach „POPULARNEJ BIBLIOTECZKI 
TYGODNIKA 1 WIE śc ukazały się już dwa 

tomiki nowel: 

1) J 6 ze fa Pogan a 

„DEKRET NIEBIESKI". „BIEDNY 
I BOGATY" . . . . cena 20.- zł 

1) Władysław a Du na ro wski ego 

„ZACHODNI WIATR" cena 40.- zł 

Oba tomiki zamawiać można w Administra. 
cjl tyg. „Wieś" - Lódź, Piotrkowska. ISS, 
wpłacając należnQść do kasy Administracji 
lub przekazem poczto~ na konto: 

ł..6dź VII - 1080 

O ojcu wspomniała sobie na samym koń 
cu. Bo to najsmutniejsze. To przecież tak 
niedawno było. Ktoś doniósł, że niemcy ro­
bią obławę za partyzantami. że z dwóch 
stron otoczą Mogielnicę. Widać niemieckie 
szpicle wywęszyły, bo nie sposób, żeby 
swój zdradził. 

Więc Andrzej pośpiesznie usuwa z obej­
ścia to wszystko, co mogłoby go zgubić. Za-

1 pasy ŻYWności, broń, koce... Dużo tego1 S!łmych granatów wór ciężki. Ach, te gra­
naty! 

Wieczorem wpełzł do chaty na czwora­
kach poszarpany ludzki łachman z wypły­
niętym okiem, z urwaną stop:" i tysią­
cem mniejszych ran, silnie brocząc krwią. 
To był Andrzej. A Hanka nie poznała swe­
go ojca. 

ry . St. Cieloch 

Teraz Andrzej jeszcze bardziej musiał 
się kryć, dopóki nie pozdrawiał mało wie­
la. Bo potem już nie potrzebował się bać 
niczego: ani szpiclów, ani obław, ani ła­
panek na roboty, ani wszystkich szwabów 
razem. Niczego, Tak, niczego si nie lęka, 
ale. i nic go już nie cieszy. Ożywił się 
nieco na wiadomość o zupełnej klęsce Nie. 
miec i pokoju, lecz nie na długo. Bo potem 
przyszła jeszcze większa apatia. Czasem 
dla rozweselenia zakuśtykał aż do babki. 
Trza się przecież czasami przewiedzieć, jak 
się tam jego Hanka sprawuje. 

Lecz babka wnuczkę chwali, a jego za­
sypuje pretensjami. Bo czy potrzebne to 
było? Sam zdrowie stracił, dzieci nie od­
chował, a i gospodarka skapieje do cna. 

Andrzej milczy. Cóż tam babce tłuma­
czyć, co było potrzebne, a co nie? Dekla­
mować o Polsce, Ojczyźnie, poświęceniu, nie 
umiał. A dlaczego brał udział w tym 
wszystkim, co się potajemnie tu działo, 
a czego najlepszym świadkiem była Mo~ 
gieh1ica, tego zdefiniować nie potrafiłby ani 
wtedy, ani dziś. Było coś takiego w po­
wietrzu, w ziemi, w sercu i w każdym od­
dechu ludzkim, co nakazywało niszczyć 
niem.ców na każdym miejscu, wszędzie. 
On się temu głosowi nie sprzeciwiał. A że 
przy tym siebie tak nadwyrężył... A no 
przez własną nieostrożność najwięcej. Cho~ 
ciaż w tym pośpiechu ... No, dobrze że się 
tak skończyło. Mogło być dużo gorzej. Ile 
ich tam leży na Mogielnicy, to tylko on 
coś o tym wie. Nacięte krzyżyki na sta­
rych pniach i inne znaki wskażą drogę do 
tych, po których ślad już rozpłynął się w 
wirze wielkich wydarzeń. 
Babkę tochę wzruszył wygląd Andrzeja, 

jego smutek w pozostałym oku, ale mimo 
to marudzi. 1 

- Widzisz, żebyś był jak inni, tobyś tu 
nie styrcoł na tej jałowiźnie, ale byś poje­
chał z innymi na owe grunta, jakie dają 
na Zachodzie. Nie, wierzyć się nie chce, że­
by to była prawda. Bo jakże? C11łe grun· 
ta, budynki i wszystko? Mocny Boże! Mój 
stary trzy razy się wlókł do Ameryki, zdro­
wie stracił i ledwie tych paręnaście mor­
gów dokupił, a dziś bez niczego... Całkiem , 
się mi w głowie miesza, jak myślę o tym. 
Jemu dochodzi dziewięćdziesięt, .mnie idzie 
na siedemdziesiąty ósmy rok, a z tego ra­
zem byliśmy ledwie parę lat. Bo czasu, jak 
wrócił trzecim razem, już nie rachuję. 

Andrzej roześmiał się, babka syknęła ze 
złości. Potem jeszcze dodała: 

- Z ciebie, kiej cie tak oporządzili, też 
baba pociechy mieć nie będzie. Widzi mi 
się, że ty a mój stary - nie wielka róż­
nica? · 
Właśnie dziadek wszedł cichutko do izby, 

a zobaczywszy Andrzeja, ucieszył sio ser-
deczni~· -

- Nie bądźże, Jędruś, cudakiem i sta­
rego nie słuchaj. Zwyczajny rymatys przy­
wiózł z tej Ameryki, a plecie wciąż o zwi­
chnięciu. Powtarzam mu nieraz i mówię do 
rozumu, ale on swoje i swoje. Kto ino się 
nabliży, każdego molest~je, żeby mu rękę 
naciągnął. 

- Mojeśty, nie słuchaj jej, bo ona nic 
nie wie. W nocym se zwichnął i dobrze pa­
miętam, kiej to było. Jeszcze mocniej po­
ciągnij, jeszcze ... o! No, może mi nalży. 
Bożeś ci zapłać. 

Staremu zdaje się, że ów nowy ból przy­
słoni tamten; a gdy ustanie - to nieza­
wodnie razem ustaną. Z tej radości gotów 
opowiedzieć coś ze swych przeżyć w· Ame­
ryce. Dowiaduje się jednak, że większe no­
winy przynosi Andrzej. Bo ani razu nikt 
nie gadał, że Jasiek ma zamiar jechać na 
grunta. Inni jeździli na przepatry, wracali, 
znów odjeżdżali, ale Jasiek siedział i nig­
dzie się nie ruszał. 

- Kawalerom przecież nie dają gospo­
darstw - wtrąca się babka. 

- Przecież jest w latach, to nie trudno 
zaradzić temu, żeby nie był kawalerem. 
Transport odjeżdża za ty.dzień, w tym 
czasie dużo można zrobić. Ksiądz nie robi 
trudności, to reszta też pójdzie gładko. 

Znowu dużo dopytywania, z kim się Ja­
siek żeni, co bierze, kiedy wesele. Andrzej 
jest w kłopocie, bo właściwie to nie wie, z 
kim się syn żeni. Więc zasłania się dyplo­
matycznymi niedomówieniami, że to niby 
jeszcze nieugodzone, że niewiadoma. 

Po prawdzie to jego mało przejmuje ca­
łe wesele. Dawniej było co innego; od tego 
kroku zależał cały los. To też dokładnie 
badano, czy te jej morgi warte są uprawy, 
czy z nich wyżyje, pilnowano każdej po­
zycji przy zapisach. Dziś to nieważne. Ja­
siek dostanie grunt z budynkami, więc 
niech się żeni, z kim chce. Byle dziewczyna 
była robotna, bo tam na tylim gospodar­
stwie lenić się nie można. 

- Swięta prawda, robotna musi być -
przytwierdzają oboje. A nie wiesz, daleko 
to stąd? 

- Nie bardzo. Od Krakowa jeszcze dru­
gie tyle. 
Więc uznali wszyscy, że istotnie nieda­

leko. Nie żadna ukraina. Nawet przez mo­
rze nie trza jechać. Swój kraj. 

Babka ciężko westchnęła i spojrzała na 
starego. A potem raźno zabrała sie rln kro­
sien. 

Bronisław Kam1ńakl 

- Ano widzisz... ten prosi, ten prosi. 
Zreśtą jużbym miała gotowe, żeby baby 
lepiej przędły. Ale że nici wciąż się rwią.„ 

- Mówicie: nici się rwą... Za to wiosna 
u was lada dzień. U nas jeazcze śnieg, za­
spy miejscami na chłopa. 

- Tak jeszcze u was? Nie dziwota. Mo­
gielnica zasłania, duźy cień... Ale jak ru· 
szy, to ruszy. 

Wreszcie ruszyła. Od paru dni wiosna. 
Więc ws~stkie kłopoty maleją i nikną.· 
Babka nie narzeka, a Hanka wełny nie 
skubie. Radosna zmiana. Pochylone nad 
warsztatem plecy babki grzeją się przy 
wiosennym słońcu. Bury kot bawi się na 
podłodze nitką z ostatniego motka. 

A potem tysiące spraw innych. Warsztat 
tkacki idzie na strych, a babka gałęzią 
choiny omiata ściany z kurzu. Potem ob­
mywa obrazy, wyciera stary zegar z ku­
kułką. Przy tym musiała nacisnąć jakąś 
sprężynę, bo ptaszek wyskoczył, nawet 
kiwriął się parę razy, ale głosu wydobyć 
nie mógł. Kobiecinę wielce to rozrzewniło. 

- Widzisz go! Co on se· myśli? Myśla­
łam, że już całkiem zepsuty ... Ty, stary, 
kiedyś ty go przywiózł z Ameryki - za 
pierwszym czy drugim razem? Pewnie nie 
pamiętasz ... 

Dziadek nic nie odpowiedział dlatego, 
że nie słyszał, co do niego mówiono. Dzi­
siaj ręki sobie dziwnym trafem· nie zwich­
nął, ale za to ogłuchł jeszcze bardziej. To 
też ciężko się z nim dogadać. Dłubie coś 
przy oknie, próbuje otworzyć. Do izby 
wpada zapach gór i wiosny. 
Babkę jakby oczarował ten dzień. Krę­

Gi się, piega, wszędzie ją słychać, choć 
wcale nie jest zła. Po prostu kroluje. 

- Hanuś, kraj ziemniaki do sad'.4enia. 
Dziadek, ruszaj do kuźni. Zflwczasu trzebą 
naostrzyć brony i pług. Uwijajcie się! 
Wiosna! 

Hanka jakby nie słyszała. Babka o tym, 
a ona o czym innym. 

- Babko, już baźki złocą sie na olszy­
nach. Widzieliście'? Babko, szpaki na gru­
szy za stodołą się ścielą ... 

Babka choiną odpędza ją do roboty. Sa­
ma też wzięła się do krajania. Do koszów 
spadają. polówki, ćwiatki-byle z oczkiem, 
Bo wł 'nie r tym oc7ku kryje ię cała 
tajemnica życia. Z kuźni zalatuje meta­
liczny dźwięk żelaza. Cała wieś tętni prze­
dziwnym rytmem wiosny. 

z poematu „Paweł Wójcik" 
VII 

Co niedziela. cała wieś była w kościele -
bogatsi w butach a biedni boso, 
pan dziedzic z gajowym na czele 
i Pan Bóg w niebiosach. 

Potem siedział wójt i bogatsi gospodarze, 
kobiety ubrane w kiecki pstrokate, 
na końcu trochę nędzarskich marzeń 
i Paweł odziany w łatę. 

Zawodzili łacińskie pobożne pieśni, 
potem proboszcz mówił apostolskie kaaanie. 
Pan Bóg się w dziedzica ucieleśnił 
i nosił żandarmskie ubranie. 

Paweł patrzył na J,rzyż czarny nad głową 
i na płonącą na ołtarzu świecę, 
i wierzył księżym uczonym słowom, 
że modlitwa i praca po1lłaca na świecie. 

Mały kościół zakwitał dzwonem na wieży 
i rozbrzmiewał chłopskim śpiewamem, 
a Chrystus męki nie przeżył 
ł umarł przed świtaniem. 

Władysław Milczarek 

Syn Cieś~i 
Wiejski poemat o Bogu (fragment) 

Stary cieśla wioskowy 
ot zwyczajny samouk · 
wyciął bóstwo pokr~znf' 
w białym klocu lipowym. 

A że Boga nie widział, 
z książek też się nie uczył, 
więc tę świętość wystrugał 
z swoim chłopskim obliczem. 

Rozkrzyżował mu ręce 
spracowane, żylaste; 
nie gniewajta się Boże, 
boście ze wsi nie z miasta 

A gdy świątka przybi.fał 
na dębowym, na l'rzyżu, 
spomniał sobie w dzieciństwie 
zasłyszane pacierze. 

Dziwowali się wszyscy, 
" rzecz zwyczajna, jak ludzie ; 
patrzta kumie, mówili, 
jaki Panbóg ten cudak. 

Jaki to jest mizerny, 
zamęczony chudzielec -
jakbyś przybił na krzyliu 
tego głupka Macieja. 

Oglądali wokoło 
i śmiali się rozgłośnie; 
ale cudak ten Panbóg, 
ale cudak ten cieśla. 

A ten świątek drewniany 
z prostym, chłopskim obliczem. 
1Ja.trzył z krzyża łagodnif> 
w roześmiane ich oczy. 

Jeno cieśla się smucił 
i miął w warga.eh pacierze: 
przebacz, przebacz im Boż&i 
bo nie wiedzlł co czyni,. 



Str. & „W IE S'" 

Piotr Chmura 
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Głos pierwszy: Będzie nieurodzaj la.toś. U cującego w pocie czoła chłopa do umęczonegc 
:nas w lubelskim oz.imina wymarzł.a w niektó· robotnika. 
rych powiatach w 600/o. Od wiosny posuc:1a ' G!-0s trzeci: Ja was . słucham i myślę sobie: 
do reszty wyniszczy zboże. no dobrze, a jak nie jechać w górę z cenami 
Głos drugi: Ziarno poszło w górę. W tam- na nasze zboże, kiedy towary przemysłowe 

· tym roku 800 zł. - metr, teraz 300 zł. a u drogie? 
lllas w Warsz.a.wskim dochodziło w maju na· G}os pierws.zy: To ja wam powiem. Ja mam 
wet 6.500 zł. w pamięci nasz nieurodzaj lubelski. I długo 

Głos trzeci: Bój się Boga! To u nas w po?.O- nad tym myślałem. Brak zboża to 111ie tylko 
illańskim nie przekroczyła cena na żaclnym nieszczęście filia miasta, dla chłopów również. 
jarmarku 2.600 zł. . Popatrzcie, jak jest z hodowlą.. Pięknie się 

Głos ~:. Ale nie zaprzec~ycie, że oci rozwinęła, w niektóryc:1 województwach więk­
was na ~e ~OJew~dztwa rozwozą, spelmlan . sza dziś nawet, jak przed wojną.. Ale co się 
ci. A do N1eill1lec me poszło od was za 5 mi- nie dzieje, metr żywca nierogacizny kosztuje 
lionów zt ~asło? Kto ~prze.aa"".ał szmugle- obecnie dwa razy mniej, niż metr żyta. Co to 
rom ! podbiJaczom cen, me Wiedział dokąd to znaczy? Sztuczni podbito zboże, przecie to 
idz!Geł • ~• zboże siedzi w ś„iniach, ale świnia okazuae 

os rerwszy: Od nas z lubelsk:!ego, ma· 

„ 

I ł • 
I a n • 

I 
się nic warta, a ziarno znaczy. Tym sposo 
bero, rzeczywiście uderzy się w hodowlę, 
zniszczy się ją. Gdzie tu jest sęns, gdzie pla­
nowa gospodarka? Co za skoki? Chleb droż 
szy od mięsa? Komu na tym zależy? I k1e­
dy o tym wszystkim myślę, dochodzę do je­
dnego: Musimy się rozprawić ze spekulacją 
w pośrednictwie. Towary przemysłowe pod­
niesioną mają cenę ale się zatrzymają. na sta· 
łe. Gdzie szukiać wyrównania dla naszych ar­
tykułów? W obniżce cen przemysłowych? 
Nie! One reprezentują sektor zorganizowa· 
ny - wyznaczają, zatem w połączeniu z pQlii­
tyką finansową, również planową - normo­
mlernik t.owarowy. Ja wiem, że skoro towa­
:rów nie ma dość do nasyceniu pełnego za­
potrzebowania kraju, miernik ten jest wyso-

ło, że nieurodzaj a sporo zboża popłynęło za 
Bug po 11, nawet 15.000 zł. Bandy ukraiń­
skie mają łepszy od nas węch. Zaopatrują się 
za pieniądze z sobaczych źródeł nadsyłane. 
Jaka u nas jest chłopska dyscypHna gospo 
darcza? Wypychamy z kraju zboże. To co bę­
dzie? Rząd zakupi zagranicą zboże, a za· co? 
- Za towary przemysłowe. Zamiast na wieś 
pójdzie precz z kraju. Za pozostałe, w zmniej­
szonej ilości, będz-iemy płacić drożej. I kto 
kupi - ten co na kontrabandę się puścił. Ze 
wsi bogaty chłop drogo sprzeda zboże, dro­
go kupi towary. A biedny? 

n•e taka? 

Głos drugi: A wiecie, u nas wojewoda. . 
chłop, tak zrobił. Podatek gruntowy dośrubo­
wał. A wykup zboża i kartofli prze~azał tyl­
ko spółdzielniom i uspołecznionym punktom 
zbiorczym. Są. rezultaty, przez pół maja ce­
:na za metr spadła do 3 tys. zł. 

Głos plą.ty: To macie rację. Bo jak dotąd 
„społem" panuje n-ad rynkiem zbożowym tyl­
ko 200/o, 70% jest w rękach prywatnych · kup­
ców. A ci wyprawiają cuda. Sieją panikę. Mo­
bilizują ludzi do robienia zapasów. Jedni gro­
madzą w nadmiarze, drugim brakuje i biją 
ich nadto rosnące ceny. Ho, ho, spekulanci są 
pierwszymi Od zapasów. Prawdla jest, że ce­
illy towarów przemysłowych i państwowych 
bardzo się podniosły z wiosną. Spekulantom 
w to graj. Chcą stworzyć wrażenie inflacji. 
Na podniesionych cenach przemysłowych pod­
noszą cenę zboża. Przepłacają licząc na nie­
urodzaj. Toczy się walka o to w czyich rę­
kach będzie zboże. Jeśli w ich, to pań.stwo i 
wszyscy lepiej sytuowani wykupywać będą 

po cenach paskarskich wolnego rynku. Pań­
stwo będzie chciało zaopatrzyć załogi fabryk 
i biedotę wiejską. Wielkie zdziercze sumy 
przeWyższą jednak możliwości funduszu · pań­
stwa. O to Właśnie idzie tym siłom, k,tóre za­
grały teraz .na dywersji gospodarczej i pod­
sycają ambicje rynku klasy spekulantów, da­
jąc jej jakoby patriotyczne zadanie do speł· 

nlenia. Uderza się zatem albo w budżet pań­
stwa, żeby się załamał, albo w robotników i 
biednych chłopów, żeby zagrożeni widmem 
głodu odruchowo powstali przeciw nowemu 
porządkowi. 

Głos szósty. Ale trzeba też chłopów zrozu­
mieć. Skoro ceny za towary prz.emysłowe pod­
niosły się, to ludzie na wsi „odczekują" ze 
zbożem. Wiele też potrza będzie wziąć za 
ziarno, aby skalkulować równo z artykułami 
przemysłowymi? 

Głos siódmy: A ja wam powiem jeszcze 
jedną przyczynę. Nie ma na. cały rok wYfaź­
nie rozłożonego planu wymiany co k iedy i ile 
przyjdzie od przemysłu. To chłopi tak: wziąć 
tego, co najpierw dają, większą ilość albo może 
wcale nf.e wziąć i poczekać na te rzeczy, któ­
re im się widzą szczególnie piLne. I w ten 
sposób zapas zboża jest dawkowany w wy­
mi~e i w rezultacie odkładany do zbytu. 

Głos ósmy: Ja jeszcze jedną widzę przyczy­
nę: Zapomnieliście, że w nowej Polsce chłop 
uwolniony został od przedwojennego zadłuże­
nia bankowo - hipotecznego. A to był co­
roczny bicz na sprzedaż zboża na pniu. Tylko 
bogats mieli jeszcze zapasy do jesieni. Teraz 
tego musu naglącego nie ma. Stąd zatox: 
w wymianie, w wysprzedaży. Podatek grun­
towy przyśrubowany wypchnie zboże na ry­
nek. Tylko, żeby bogaty · chłop się nie wyku­
pił łapówką, bo na biednym się skrupi. Ko­
misje powinny być z najuboższych. 

Głos plą.ty: Otóż to. My nie rozumiemy, co 
to znaczy „życie gospodarcze". Ono nie może 
mieć przerw i :nagromadzeń.. Towar ~ pieniądz 
winny chodzić od producenta do konsumenta. 
Podatki są w większości nasze, idą na samo· 
rząd i najczęściej wyżej nie wychodzą, jak do 
województwa. To nasz terytorialny kapitał 
inwestycyjny. Wypchnięcie zboża w duzych 
równoczesnych dawkach daje nam kapitał w 
obrót gospodarki samorządowej, czyni jej bu­
dżet realny a plany w kolejności rzeczy wy­
konalne. Kiedy się ten porządek podatkowy, a 
illa rynku konsumcyjnym - zbożowy, zaha-

Z racji wydania 100-go nUllUeru, odbyła się 
w lokalu reda:kcyjnym „Wsi" mromna uro­
czystość na k.tórą przybyło kilkudziesięciu 
wspóbpraoowników terenowyoh z różnych 
Stron Polskń, aby pogwarzyć z sobą, już nie za 
pośrednictwem pisma, ale be:zipośredndo. 

Wznowiono S'lereg dyskusja, prowad7x>nych 
w ciągu poprzedniego i bieżącego roku, m. 
innymi także i dyskUSiję na temat: „Jakiej 
powieści chce dzńsiejsza. wieś"? Wzięld w niej 
ud2li.ał prawde wsrz.yscy ci, któtyoh wyipowiie· 
dzi zamieszczała „Wieś" w ·oiągu ostatnich 
miesięcy. 

A oto przebieg dyskusjd: 

MARIAN CIESLAK z P01Zll'lamia: 

„Znikają bM"Wlle stroje ludowe na korzyść 
modnej szarzymy UJbiorów miejskich, jed­
wabnych pońozoch, kapeluszy i modnych su­
lciein; coraz rzad2Jiej tańczy się na wsi ma2JUr­
ki, kujawiaki i kxalrowiaki, zjawia się nato­
miast tango, fox--trott i Bóg wie co . jeszcze, 
coraz rzadzliej słyszy się gwarę ludową, którą 
zastępuje oohydny żargon z ulicy, znikają 
dawne piękne zwycrz.aje, zwycięża na całej li­
nH prąd płynący z miasta, „cywilizacja" w 
najbrudniejszym tego słowa znaczeniu. Nale­
ży temu zapobiec. Należy chropu„. ukazać 
piękno tradycji d swopblskich obyczajów, u­
kazać piękno pracy na rold i WZ1budzić w n.im 
poc'ZUJO!e godności własnej i dumy z tego wła­
śnie zajęcia, które przecież starożytni nazwali 
jedynym zajęciem godnym człowieka wolne· 
go. Należy wreszcie otworzyć oczy na piękno 
wsi polskiej. na pr.zemoiny a nie przemijają­
cy c·rnr pol~kiei przvrody, kt5ra chłopa zew­
sząd otacza„. 
Skłonny byłbym rat'ze j opowied7lieć .się za 

powieśc.'tą zmyślon:~. Jej fikcj::t tkwiłaby w s~­
mej konoepji bohatera, w jego szlachetności, 
i sile dalej tkwiiłaby w optymistycznym po­
gląd2lie na świat i życie, tkwiłaby w il'llteresu­
jącPj i bogatej w wyd.lr1.enh treki, wreszcie 
w samym zasadniczym charakterze dzieła. 
Nie należy zapominać, że główną funkcją po­
wieści jest przyniesienie czytelnikowi rozryw­
ki. A rozrywka polega na oderwaniu się od 
codziennej, szarej rzeczywistości. Winna Wlięc 
książka przenosić w inny świ,at, lepszy od 
tego codziennego, piękruiej.szy i bardziej war­
tościowy. 

A pozatym winna krze;pić, dawać wiarę we 
własne siły i ufność w zwycięstwo dobra." 

STEFANIA GŁUSZCZAK z tarnowskiego: 

To bardzo piiękne co mówiiciel „Powieść ta 
pow.inna opisywać :rrrzede wszystkim życie 
wsi tylko nie bardzo romvlekle, bo by .zmu<Wi­
ła czytelników. Nie trzeba pominąć opisów 
przyrody, życia, nastrojów na wiosnę i w le­
cie, szczególnie ta!kiiego ok.resu, jak maj ze 
swoimi pięknymi wieczorami... Lecz nie ogól­
nie lecz szcze""'n""' "'"7"~1-ko to przeplatając 
nićmi miłości, kochania się młodyoh serc. Ak­
cja powinna być dosyć ciekawa, zagmatwana, 
ale grunt żeby &kończyła s.ię ład!nde, osiągnię· 
ciem S'LCZęśaia pr:zez bohaterów. Powieść ta 
powinna mwi&ać coś pouczającego, aby C'ZY­
telnrl.cy mogli odnieść z· niej jakąś naukę 5Zcze 
gólnie oo do żendOOJi.a się„ 

.„ Bohaterką tej powieści zamiast h!!:abiny, 
niech będzie skromna, biedna d.zdewozyn.a 
wie]ska, albo jakiś Jaś (spojrzende w stronę 
Red. Nacz. „Wsi"), ozy Waluś, albo inny chło­
pak: wJejski. Akcja niech. będzie trochę przez 
auto.ra zmyślona, byle tylko nie przesadnie. 
Dwoje wiejslcich lud2ń kocha się wzajemnie. 
·A więc zapoznanie, schadzki miłosne, przesz­
kody do zawarcia małżeństwa, sprzeciw ro­
dziców, ktoś umyślll1ie szko<lzi„., jakaś rywa­
lizacja, zazdrość„., dziewczyna udaje pannę z 
miasta„„ 

muje, wszystko djabli biorą: gospodarka na· JÓZEF SABURA z Gdyni (naj~aźndej 
sza i kraju całego ponosi straty na rzecz 
tych łowców w mętnej wodzie, którzy tylko wzbul':lO?ly). 
:na te zatory czekają i sami je robioną paniką Dosyć tego gruchaniia! w po.wieści jaką so­
stwarzają i potęgują. Dam wam przykład na bie wyobrażam powinny być „miejscowe po­
:naszych artykułach rolniczych. Tytoń.. Czy dania, legendy, zwyczaje„. Wesele, chrzciny, 
wiecie, że koszt produkcji u chlopa, jego opła- pogrzeb, strój, tańce, gwaira, śpiew, muzyka, 
cenie, zwózka i przerób równa się w sumie 6 takie momenty jak: orka, sianokosy, żniwa, 
miliardów złotych? A ile myślicie wynosi SU· kopanie ziemniaków, musi być wieś kwitnąca 
ma zł. za rozsprzedany tytoń.? - 12 miliar- znojem, dojrzała latem i syta jesienią, wieś 
dów. Dwa razy więcej. Kto to zagarnął? Ani śpiąca zimą, budzona skrzypem studni, żyjąca 
państwo, ani chłopi. Oni... Cukier. Chłopi pro- w dzień pracą oo<m.enną, spędzająca wieczór 
ducenci wyciągnęli 6 miliardów, 2 miliardy w izbie na opbwJeści, przędzeniu lnu, webny, 
(1/3) pośrednicy. Krótko mówiąc, · ażeby. od skubaniu pierza. Wieś strojąca się w odpust 
przykładów nie odejść, pół Warszawy tr.udzi do kościoła, idąca w kompanii.i na Kalwarnę. 
się handlem. ż tym żerowaniem trzeba, skoń- do Częstochowy. Wieś mówiąca dźwi~kiem 
czyć. Za mało bowiem jest produkujących, za dzwonów rezurekcyjnych i kołatkami wJel­
cłuzo żyjącl':ch z p_rzeniesienia towaru od pra- kieg9 postu„.•· 

FRANCISZEK PIĘT AK rz Wielowsi k. 
Sandomierza: 

„Jeślii idzie o k.siąilkę, to mam na myśli po­
wieść przedstawiającą życie na wzór życia 
bohaterów: Franków Raikoczyoh, doktorów 
Judymów, czy S!Jimaków - ipow:ieść która by 
wychowywała społecmie i twardo po.lrolenie, 
które ma przyjść i żyć na tej ll'lOwej wsi„. 
Pragnąłbym bairdzo, by któryś z chłop.skdch 

pisarzy stworzył wielką, bohaterską epopeję 
chłopską, na wzór Sienkiewiiczow&kiej Tuylo­
gii... Chciałbym bardzo, by w tego rodzaju po­
Wlieśoi bohaterem był partyzant, syn chłopa, 
w którym by się W~.fsflkie zalety zesuly: 
patriotyzm, walka o swoje prawa, żądania 
chłopskie, wreszcie bezwzględna walka z o­
kupantem i miłość do swej wybranej na wzór 
Kmicica z „Potopu". 

GĘBALA 
Sanem: 

STANISŁAW z Zabrza nad 

„Nie żałujcie drwiny z niiedołęstwa, oburze­
nia na krzywdę i nie ilałujcie hymnów dla 
odwagi i poświęcenia i ideowej wiary, ale nie 
twórzcie broszurowych mitów o tym, co dzia­
ło się wczoraj, bo ta wczorajsza rzeczywii:s1x>ść 
znana jest chłopu dobrze, bo on ją sam w du­
żej mierze tworzył i swego chłopsk;iego czynu 
nie pozwo1i nazwać cudem. Uwydatnijcie jak 
najwyraźniej etapy chłopskiego postępu ku 
pełnemu człowieczeństwu, wytyczcie pole 
dro~ na przyszłość, a dzieła wasze iść będą z 
rąk do rąk, aż do zupclm.ego zda!l:cia i do no­
wych wydarzeń". 

WŁADYSŁAW• GAŁĄZKA z B~szewic 
(w stronę Mariana Cieślaka). 

„Co do powieści zmyślonych, tośmy powin­
ni raz na zawsze rz; nimfr skończyć. Wiemy 
przecież, że to co jest zmyślone, nie zawsze 
jest Wykonalne i dające się zrealizować. A 
więc skoro nie dające się zrealizować, pocóż 
komu niepotrzebnie zaprzątać głowę, kradnąc 
mu w ten sposób ozas". 

LEOKADIA MARCINIAK z Gałkówka: 
Chciałabym tu podać „zagadnienia z pro­

jektowainej powieści i opisy: 1) Charaktecy­
styka wsi rozbudzonej, tworzącej, uspQłecz­

nionej, z kOilltrastowym uwypukleniem jedno­
stek aspołecznych i zacofanych„„ Spółdzlielnie 
na wsi, organiza(!ja gospodarcza, ośrodek 
zdrowia i tp. Szkoła„. prace samorządu gmin­
nego .i gromadzkiego, dch możliwości w ulep­
szaniu życia gromady, rola wójta„. 2) Wysiłki 
młodzieży Wliejskiej w osiąganiu wyższego 
wykształcenia. Cięillcie warunki cod2liennej 
komunikacja. Złe warunki materialne. 3) War­
tość kultury ludowej i ścieranie się ich z war­
tościami kutu!l:Y miast (cyw1ilti..zacja). mleu­
chronn-ie ~!\CY regionalizm„. 4) Rola śwdetli­
cy na wsi. Jej promieniowanie kulturalne i 
cementowanie gromady. Metody pracy i sa­
mokształcenie, teatr ludówy, śpiew i muzyka. 
Możliwość współpracy nowoczesnej świetlicy 
z kośoiołem". 

STANISŁAW SARAMA z Łodzi: 
„Bez.wględnie zaTeaguje chłop na po­

wdeść o nim samym. Najbaroziej zaciekawi 
go historia rozwoju maiterialnego, kulturalne­
go czy . polii.tyciinego wsi. Dajmy mu do ręki 
cyikl powieści obrazujących rzeceywiste życie 
wsi w .rozwoju dziejowym z uwzględil!ieniem 
wszystkich zmian i przeobrażeń, jaklie prze­
chodziła wieś od czasów najdawmejszych, do 
dni dzisiejszych. Dajmy pomać chłopu jaką 
o,iłę i potęgę posiada element wiejski w na­
szych warrunkach„. Wskażmy chłopu zdoby­
cze cywilizacji i nauki, nauczmy go korzystać 
z nich udowodnijmy mu, że koS'llta np. prze­
prowadzenia linii clektrycrllllej do jego wsi, 
st"Oik.roć mu się z biegiem ozasu opłacą. Po.~aż­
my mu na przykła<Wie życie wsi nowoczesnej, 
korzystającej ze wSILclkJich zdobyczy techni­
ki... Niech nasza wdeś wyjdzie wreszcie ze 
swego przysłowiowego błota, spod historycz­
nych słomianych strzech. Niech powieść bę­
dzie dla niej podiręczn.iik.iem · udoskonalonej 
upraiwy roli, hodowli bydła i' drobiu, warzy­
wnictwa, niech mu wskaże dobro"d~ejstwa, 
i korzyści wypływające z założenia w jego 
\\isi - spółdzielni". 

Dyskusja potoczyłaby się zapeWi!le dalej, 
{dyby · nie poprosił zebranych Red. Naczelny, 
na kieliszek zieleniaka. Przewodnic::z.ący spy­
tał więc tylko, który z dyskutantów uzmaje 
się za przekonainego i rezygnuje z zajętego w 
sprawie powieści dla chłopów - sW.oowiska. 
Pod.niosły się ręce Stefamlii Głuszek, Jórzefa 
Sabur.Y- i :Mariana Cieślaka. 

zebrał Wiesław JażdżYiiskł 

a 
ki. Zniżyć go albo raczej dorównać mu to 
sprawa naszego wysiłku produkcyjnego w la­
tach najbliższych i dalszych. Ale jest jeszcze 
jedno - ważne dla nas chłopów. My musimy 
dorobić niskość naszych cen do marży spe,ku· 
lanckiej. Będzie to podwójny zysk. l)la nas 
wszystkich: wyrównanie, normalizacja z~·cla 
gospodarczego. Aby nie było takich dziwactw: 
że ziarno - to złoto, a wieprzowrlina to g„„ 

Głos piąty: Ano odpowiedzieliście za mnie. 
Dodam tylko tyle, bo trza to wiedzieć. Pro­
dukcja naszego przemysłu w ub. roku przy­
niosła na 10% zysku na sumę 350 mil. 'zło­
tych, a naszemu handlowi pryw-a.tnemu na su­
mę miliarda zł. W Lodzi fń'llansiści prywatni 
gotowi są założyć hurtownię ~el6Za, dają. za· 
liczki 5 mil. zł., za hurtownię tekstylną mi· 
lion zł. Co wy na to? Jak nie zarobią 100, 
200, a nieraz i 1000% to kapitałów n1e ujaw­
nią. Oto nowy obraz ujmowania życia gospo­
darczego. Albo nie i.n.westowanie go, albo 
zdzieranie - nas, chłopów i robotników. Bunt 
to my potrafimy zrobić. Rewolucję raz ju­
ż3śmy zrobilli -i poprawić ją możemy, ale .na. 
kontrrewolucję złapać się nie damy! 

„ 

KONKURS 

na ankietę: 

„Moja droga do Szkoły Rolniczej 

I ze szkoły na wieś" 

Redakcja „Wieś" praedłużyła do dnia 15 

czerwca b. r. 

:>bok wypowiedzi uczniów Szkół Rolni­

~cn prosimy starych działaczy i gos­

podarzy o wspomnienia o dawnych 

Szkołach Rolniczych. 

zaprenumerować można w każdym 

urzędzie pocztowym, wpłacając należ­
ność na konto: 

PKO Łódź VIl - 1080, 
z naznaczeniem na odwrocie przeka­
zu: „Prenumerata „Wsi". 

N a.leży czytelnie podać nazwisko 
i adres zamawiającego. 

Należność za prenumeratę wraz 
z przesyłką wynosi: 

miesięcznie 

kwartalnie 
półrocznie 

40 zł 
120 zł 
240 zł 

SPROSTA W ANIE:. 

„ 

' '! ~ 
t 

I 

W ostatnim numerze wkradł się błąd do 
naszego komunikatu o zmianie adresu re­
dakcji i administracji. Adres ten brzmi: 
LOD2 I - skr. poczt. nr. 97. 

Kon1unikat 
Zawiadamiamy, że z dniem 

1 czerwca 1947 r. redakcja i admi· 
nfstracfa tyg. „Wieś" przeprowa­
dziła się do nowego obszernego 
lokalu przy_ uJ. Piotrkowskiej 133. 
Korespondencję prosimy kiero­

wać na adres: 
ŁóDt, PIOTRKOWSKA 133 

albo 
Łódź I - skr. poczt. 97 

Redaktor naczelny: Jan Aleksander Król. 
Redaguje Komitet 
Adres redakcji I administracji: Lódź, Piotr„ 

kowska 133, tel. 100.98. 
Redak~ja rękopisów nie zwraca. 
Wydawca: Zarząd Główny Zw. Samopom. 

Chłopskiej. 

Ceny ogłoszeń: kolumna zł. 60.000, '!1 ko· 
lumny zł. 30.000, t/1 kolumny zł. 15.000, t /8 
kolullUly · zł. 8.000, 1116 kolumny zł. 5.000. 
Ogłoszenia przyjmuje administracja tyg. 
„Wieś", Łódź, Piotrkowska 133, II p„ telefon 
100-98. 

Drukarnia Nr. 4 Sp. Wyd. „Czytelnik„ - ·· 
Lódź, ul. żwirki 2. D-01770!; 

' 
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